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Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na mies. grudzień złr. 2 ‘50 
Od 1 grudnia do końca marca „ 8‘—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na mies. grudzień 6 marek 
Od 1 grudnia do końca Imarca 20 „

ffĘ P "  Prenumarata liczy się tylko od płeirwsaego do 
ostatniego dnia w miesiącu.

K ra k ó w  1 g ru d n ia .
Przesłany nam wprost z Petersburga te

legram, umieszczony w ostatnim numerze 
naszego dziennika, podał główne dwa pun 
kta nowego artykułu Golosu o stosunkach 
rosyjsko-polskich. Przyznać musimy, że 
dotykając tych dwóch punktów Gołos, 
przeszedł po raz pierwszy z dziedziny 
czczych frazesów i deklamacyj na grunt 
praktyczny i za to należy mu się uznanie. 
Inne dzienniki rosyjskie powinnyby w tej 
mierze wziąć go sobie za przykład. Drugą 
zaletą wystąpienia Golosu jest’, iż pozosta
je w granicach rzeczywistości. Wypowiemy 
całą myśl naszą. Gobs przemawiając za 
wolnością druku w Warszawie i założeniem 
d iennika polskiego w Petersburgu, stawia 
dwa żądania, które ziszczone być mogą 
bez zmiany systemu rządowego, o której 
w stosunku do Polaków wszystko powąt
piewać każe. Wolność druku w Warsza
wie może się stać koniecznością ogólno- 
państwową i następstwem nacisku samych 
rosyjskich żywiołów wolnomyślnych; zało
żenie polskiego dziennika w Petersburgu, 
głównie zależałoby od zapobiegliwości i 
skrzętności Polaków.

Co do wartości bezwzględnej tych dwóch 
spraw to nieulega wątpliwości, że usunięcie 
każdego anormalnego stanu rzeczy, a zaiste 
są nimo becne stosunki cenzuralne w War
szawie, poźądanem jest zawsze, bo zaznacza 
ono w sprawach ludzkich powrót do zdro
wia. Co się tyczy rozumnej wolności druku 
w Warszawie, to rzecz zbyt jest w oczy 
bijąca, abyśmy potrzebowali nad nią się roz
wodzić i dowodzić jej potrzeby; najsilniej
szym tu argumentem jest obecny stan dzien
nikarstwa w Warszawie, i do śmieszności 
doprowadzony system eCnzuralny. Czy może 
być zdrowem korzvstnem i dobrem dla•f j %/
społeczeństwa a i dla rządu, s>by ono uczy
ło się wiecznie czytać tylko między liniami 
i zwracać uwagę na to tylko, co między 
liniami przeczyta? Niech odpowie historya, 
psychologia, polityka i zdrowy rozsądek. 
Ale ważniejsza jeszcze jest strona te] spra
wy. Jeżeli rzeczywiście ma być uczynionem 
zadość w jakiejkolwiek mierze żywotnym 
interesom kraju i społeczeństwa, oraz jego 
potrzebom, to przedewszystkiem trzeba je 
poznać i nad niemi przeprowadzić dysku- 
syę. A pytamy się, czy to jest moźliwem 
zwłaszcza obecnie, kiedy znikły wszelkie 
krajowe organa, jeżeli dzienniki i pisma 
mieć będą zamknięte usta na kłótkę, wła
śnie co do tych interesów i potrzeb, począ-

wszy od kanału w mieście a skończywszy 
na wychowaniu publicznem; jeżeli o wszy- 
stkiem wolno im będzie pisać począwszy 
od króla Cetywaja a skończywszy na Gram- 
becie, lecz nie o sprawach krajowych? 
Kiedy podczas wojny ostatniej bez złudzeń 
ale dla obowiązku odzywaliśmy się bezo
wocnie i do rządu i do opinii publicznej
w R' syi z żądaniem bezstronnego, rozumnego 
i roztropnego zastanowienia się nad poło
żeniem anormalnem społeczeństwa^ polskiego 
pod panowaniem rosyjskiem, i kiedy usły
szeliśmy od niechcenia odpowiedź, że nie- 
wiedzieć czego Polacy żądają; odpowiedzie
liśmy wtedy, nie nas o to pytajcie ale tych 
Polaków, którzy w waszych znajduią się 
granicach. Otóż jednym ze środków dowie
dzenia się o tem, byłaby większa a rozu
mna swoboda prasy w Warszawie i dla tego 
uważamy w tej mierze zdanie Golosu za 
słuszne, zdrowe i takie, za spełnieniem któ
rego wszyscy uczciwi i ro zumni ludzie prze
mawiać powinni.

W  związku z tem cośmy dopiero po
wiedzieli pozostawałoby oczywiście założe
nie dziennika polskiego w Petersburgu. Nie 
możemy dziś przesądzać ani kierunku, ani 
ducha w jakim byłby redagowany i pod 
tym względem musimy zachować zupełną 
swobodę ostatecznego sądu i jaknajbardziej 
stanowczo się zastrzedz, ale sam fakt uważali
byśmy za użyteczny dla społeczeństwa pol
skiego pod panowaniem rosyjskiem. Podo
bny bowiem dziennik nie mówiąc już o tem 
iż obsługiwałby czterdzieści tysięcy Polaków 
mieszkających w Petersburgu posłużyćby 
mógł w samym środku spraw państwa obe
cnie w anormalny sposób scentralizowanych 
do objaśnienia i przedstawienia w prawdzi- 
wem świetle nie tylko ważnych ogólnych 
interesów ale także tysiąca szczegółów do
tyczących krajów polskich a jak dziś ty
siąca nadużyć podrzędnych władz i orga
nów działających w systemie ale na swój ra
chunek. Nareszcie taki dziennik możeby 
także posłużył do zaznajomienia opinii pu
blicznej Rosyi oraz dzienników rosyjskich 
z istotnym stanem rzeczy; sprawy zaś polskie 
w państwie rosyjskiem dziś niczego bar
dziej pragnąć nie mogą jak światła i ja
wności. Mniemamy nareszcie, że skoro u- 
żyteczność takiego organu uznaną by 
była przez Polaków pod panowaniem ro
syjskiem, ich rzeczą byłoby pomyśleć o u- 
skutecznieniu tej myśli.

Ras zatem jeszcze przyznajemy Golo- 
sowi że jego ostatnie wystąpienie znane 
nam dopiero z telegramu, odróżnia się 
od innych tem zwłaszcza, że ma w sobie 
treść. Nie możemy jednak powiedzieć aby 
je należało zaliczyć do tych czynów, o któ
re upominaliśmy się ze strony dziennikar
stwa rosyjskiego, czynem takim a dziś naj
ważniejszym byłoby systematyczne podnie
sienie głosu za przyrodzonemi prawami mo
wy polskiej, tego języka w którym Gołos 
chce aby z większą swobodą pisano w War
szawie i aby w nim wydawano dziennik 
w Petersburgu a dla systematycznego tę

pienia i gwałcenia którego, dotąd nie zna
lazł słowa oburzenia! Czy wejdzie czy 
nie wejdzie na tę drogę czynu dziennikar
stwo rosyjskie (a z niem tylko się tutaj 
rozprawiamy) my uczciwie i z góry powiemy: 
chcecie rozbierać istotne spółeczeństwa pol
skiego pod panowaniem rosyjskiem potrze
by, aby im zadość uczynić w granicach mo
żliwości i słuszności lecz bez ukrytej myśli— 
dobrze, przyznajemy że dyskusya taka jest 
potrzebna, doniosłą i może być użyteczną. 
Ale jeżeli podnosicie ją jedysyg- w skutku 
chwilowych okoliczności i w myśli i w na
dziei wrogiej dla Europy i jej interesów, 
to się trudzicie niepotrzebnie; nie doprowa
dzi ona do żadnego skutku. I dla tego też 
zakończymy słowy: żywicie złowrogie wzglę
dem interesów Europy zamiary, to nie od
zywajcie się do Polaków; nigdy wam nie 
uda się użyć ich przeciw tym interesom; 
chcecie je szanować i dać dowód tego świe
tny, zastanówcie się nad położeniem Pola
ków uczyńcie zadość ich rzeczywistym we
wnętrznym potrzebom, bo to będzie naj
lepszą i najpe wniejszą rękojmią dla inte
resów Europy.

Uderzyliśmy na alarm z powodu artykułu Norda
0 przygotowują-eem się porozumieniu Austryi z Ro
s ją ' w skutku podróży Carewicza do Wiednia. 
Obawy, jakieśmy wyrazili, skłoniły Fremdmblałł 
do dania pośrednio odprawy twierdzeniom Norda. 
Jakkolwiek Fremdenhbtt uspakajając nas zarzuca 
nam przesadę, cieszymy się, żeśmy prowokowali 
ten dziennik czerpiący natchnienia z najwyższych
1 kierowniczych sfer do odpowiedzi tak stanowczej, 
niszczącej złudzenia Korda i austryackich zwo
lenników przymierza z Itosyą, a nadto rzucającej 
pewne światło na obecny stosunek Wiednia i 
Berlina wobec Petersburga. Ostatni mianowicie 
ustęp artykułu Fremd<nb:cittu kto wie,  ̂ czy nie 
jest w zwiąsku z doniesieniem o zamierzonem 
ogłoszeniu konstytucji w Rosyi i czy to nie 
jest skutek podróży następcy tronu ̂  do Wie
dnia f Berlina. W  każdym razie pdpoWiedź Frem- 
devMatht. zwrócona dó . Ćznm jest Iwiaaoctwem, że 
głos, który podnieśliśmy w imieniu opinii naszego 
kraju nie minął bez echa. Artykuł Fremdęnhlaltu 
brzmi następnie:

„Poglądy, w jakie od pewnego czasu zapusz
czają się organa publicystyczne rządu peters
burskiego zadziwiają mnóstwem najdziwniejszych 
sprzeczności. Nie tylko, że Journal de St. Pe- 
tersbourg i Agence russe otrzymują zupełnie 
inną wskazówkę niż brukselski Nord lub znany 
petersburski współpracownik Polit. Porr., ale 
często w tym samym dzienniku spotykamy dziś 
dowodzenie wręcz przeciwne temu, o ezem sta
rano się przekonywać wczoraj. Te sprzeczności, 
w których się wiernie odzwierciedla rozprężenie 
panujące w kierowniczych rosyjskich^ kołach, sta
nowią ciekawy symptomat, gdyż są jednym wię
cej dowodem, że w Rosyi przygotowują się ważne 
zmiany; z drugiej jednak strony staje się łatwem 
do zrozumienia, że nie możemy przypisywać ta
kiego jak dawniej znaczenia wyznaniom dzienni
ków uchodzących dotąd za organa rządowe, znaj
dując w nich tylko wyraz życzeń tej lub innej 
osobistości, która jutro może byó bez żadnego 
wpływu. Dla tego nie zwróciliśmy uwagi na ar
tykuł Norda, w którym ten dziennik brukselski 
stara się przedstawić, jakoby odwiedziny W. księ
cia następcy tronu rosyjskiego miały prowadzić 
do „konserwatywnego porozuraienia“ między Au- 
stro-Węgrami a Rosyą. Gdy jednak te wywody 
gorczakowskiego organu za dobrą wzięło monetę 
wiele poważnych politycznych dzienników, a mię-

Część literaćko-artjstyma,

FjraówMe p re a  Atolemii ralsjptitśa
J. M a j e r a

na zakończenie uroczystości, zarządzonej 
przez młodzież uniwersytecką 

na uczczenie pamięci
A D A M A  M I C K I E W I C Z A ,

Skłoniony życzeniem tej zacnej młodzieży, która 
urządziła uroczystość dzisiejszą, sądzę, że nie nad
użyję cierpliwości, gdy w końcu kilka słów po
wiedzieć sobie pozwolę.

W  tym dorocznym obchodzie jednoczą się dwa 
cele: chwilowy i trwały, które, z jednego źródła 
wynikłe, dopełniają się nawzajem. Jednym z nich 
chwalebna gorliwość odświeżania w dorocznym 
obrzędzie pamięci męża, który swem sercem objął 
cały naród, nazwał się milionem „bo c i e r p i a ł  
b ó l e m  m i l i o n ó w 14, a myślą sięgał „ gdz i e  
n i e d o s i ę g a  m ę d r c a  ni  s z k i e ł k o  n i  o k o 11. 
Drugi idący dalej, bo zmierzający^ do dania tej 
czci trwalszego wyrazu, przez wzniesienie pomnika, 
któryby świadczył potomnym, że nietylko umieli
śmy uznawać zasługi, ale co większa, być za nie 
wdzięcznymi.

Różne są rodzaje zasługi, jak różne w służbie 
publicznej zawody, otwierające zarówno pole do 
uzn nia. Komuż nie stanie na myśli szereg boha
terów, którzy z orężem w ręku , nie goniąc za 
eudzem lecz broniąc swojego, okryli się chwałą,

którzy odpierając hordy barbarzyńskie, stali się 
dla Europy tarczą eywilizaeyi, którzy łamiąc pod 
Wiedniem turecką potęgę, ocalili chrześciańetwo! 
Któż nie wspomni o Owych bohaterach duchowej 
potęgi, którzy gromkiomi słowy nawoływali naród 
do upamięt-ania, których geniusz wtargnąwszy 
w przestrzenie niebieskie „ w s t r z y m a ł  s ł ońc e ,  
r u s z y ł  z ie m ię 11, na których głowy wkładano 
wieńce w rzymskim kapitolu!

Nie pytajmy, czy miarą tych zasług sądziła i są
dzi nas Europa? lecz pytajmy się raczej, czy sami, 
uznając zasługi, dopełniliśmy względem wszystkich 
obowiązku wdzięczności? Pamięć, krótka zazwy
czaj na obce zasługi, tem krótszą bywa dla za
sług słabszego i pokrzywdzonego, rozkoszując się 
natomist wydobywaniem i potęgowaniem tego, co 
mogło być słabą jego stroną. I  nie dziw, bo kto 
wyrządzi krzywdę, pragnąłby skrzywdzonego już 
dla tego zohydzić, ażeby własne okłamać sumie
nie i postawić nieprawość w świetle niewinności. 
Smutna to strona w naturze człowieka, a cóż do
piero w polityce, której nie spieszno godzić się 
z etyką.

Co do nas,» njjSflśnieni rzeczy» tem i zasługami, 
znamy słabe strony przeszłoścaf nie wahamy się 
nawet zapuszczać sondy w te bolesne rany, bo 
poznanie choroby, to pierwszy warunek leczenia. 
Biegłych i śmiałych dyagnostyków nie brakło 
w przeszłości, lecz brakło uznania prawdy ich 
złowrogich przepowiedni; a gdy ją  wreszcie uznano 
i pomyślano o środkach ratunku, nieprzyjazne 
wpływy warunków zewnętrznych udaremniły sta
rania lekarzy.

Po takich kolejach, dla nas spadkobierców tej 
przeszłości zmienił się zakres działania, bo rozum 
i sumienie liczyć się kąże z rzeczywistością. Nie 
mniej wszelako pole do zasług szeroko jeszcze 
otwarte, bo przestawszy być państwem, nie prze

staliśmy być narodem, a póki temu dawać będzie
my świadectwo, dopóty przyszłość nie zamknięta 
przed nami.

W  czem jednak szukać takiego świadectwa? 
Po strzeżeniu jak źrenicy w oku tej drogiej spu
ścizny, jaka została nam w języku, po wierności 
tradycyi we wszystkiem, cokolwiek dobrego i pię
knego tkwiło w charakterze, szukać go należy 
w tem wszystkiem, co nas uwydatnia jako samo
dzielny czynnik w ogólnym dobrze^ pojętym po
stępie ludzkości; co wykazując spółzawodnictwo 
w pracach ducha, naukach, sztukach, gospodar
stwie i przemyśle, jednać musi uznanie; co dowo
dząc ładu społecznego daje rękojmię porządku, 
jedności i siły. Kto się do tego przyczynia, ten 
daje dowód żywotności narodu, ten zasługuje się 
krajowi.

Szerokie zatem pole do pokładania zasługi! 
Któż jednak był potężniejszym wyrazem tego ży
wotnego tętna i jedności narodu? Kto silniej 
wcielił w siebie jego myśli, czucia i pragnienia? 
Kto te myśli i czucia, pragnienia i poglądy, zwy
czaj i obyczaj dzielniej wypowiedział? Kto nare
szcie skuteczniej dał jo poznać światu nad męża, 
którego pamięci poświęcamy uroczystość dzisiej
szą? Kto więc potędze ducha i żywotnej krzep- 
kości narodu takie wystawił świadectwo, ten za
prawdę pierwsze ma prawo do czci i wdzięczności. 
Czci nie zabrakło tym razem nawet i u obcych; 
wdzięczność jest obowiązkiem naszego sumienia 
I  oto jej wyrazem myśl wzniesienia pomnika!

Wiemy to dobrze, że pomnikiem chwały ge
niuszów są ich własne dzieła; ale wiemy zara
zem /że  dając świadectwo zasłudze tego, który 
ich dokonał, nie mogą one przecież świadczyć o 
wdzięczności tych, którzy najbliżej z dzieł tych 
korzystali. Wobec sumienia narodu są one raczej 
groźnem napomnieniem o potrzebie spełnienia

dzy ianemi Czai upatrywał w nich nie życzenia 
stronnictwa będącego w upadku, ale przedsta
wienie faktycznego stanu rzeczy, warto za tem 
powrócić do fantazyi Norda i poddać je krytycz 
nej uwadze.

„Wypadki okażą to niebawem, tak twierdzi 
brukselski dziennik, który już puścił nie jeden 
ballon d’essai ks. Gorczakowa, że między Rosyą 
a Austro-Węgrami, rozdzielonemi na chwilę pewną 
nieufnością, niemająeą atoli źródła w kancelaryaeh 
państw, nowe nastąpi zbliżenie, które uważać 
należy jako „entente conservatricea. Komentarz 
dodany ' do tego konserwatywnego porozumienia 
zdolnym jest nadać mu piętno ligi reakcyjnej.11

Tutaj przytacza Fremdenblatt ustęp artykułu 
Norda, znanego czytelnikom Nasu, a mówiącego
0 wspólności interesów dwóch cesarstw w sta 
wieniu zapory dążeniom rewolucyjnym, które za
grażają rozwojowi instytucyj i stosunkom między
narodowym.

Po cytacyi Norda o usposobieniach przyjaznych 
Rosyi, jakie się miały okazać w czasie pobytu 
następcy tronu między wszystkiemi temi stronni
ctwami w Austryi, które uchodzą w oczach libe
ralizmu za reakcyjne, tak pisze dalej Freniden- 
blatt :

„Łatwem jest do zrozumienia, że powyższe 
wvwody, których sprzeczności podnosić zbyteczna, 
przykre w Galicji wywołały wrażenie. Czas je 
dnak przesadza nieco, gdy pisze, że twierdzenia 
Norda są zdolne wywołać największe obawy, 
gdyby się bowiem sprawdziły, znaczyłyby tyle, 
co powrót do przymierza rosyjskiego a zarazem 
przygotowanie upadku Austryi; przyznajemy atoli, 
że gdyby odwiedziny następcy tronu rosyjskiego 
miały takie znaczenie, jakie im przypisuje Nord
1 miały zainaugurować taką zmianę w polityce 
austryackiej, nie sami tylko Polacy mieliby słu
szne powody z trwogą spoglądać w przyszłość. 
Tymczasem wystarcza spokojne rozpatrzenie się 
w położeniu, aby się przekonać jak fałszywym 
jest pogląd Norda. Austro-Węgry z Niemcami 
zgadzają się wybornie. Tem mniej dwa te pań
stwa mogą o tem myśleć, aby rasem lub z oso
bna związać się z Rosyą w konserwatywną ligę, 
że potrzeba wpierw dowieść, czy Rosya w wła
snym zakresie jest panią rewolucyjnych 'prądów. 
Wszelako austryacko-niemieckie porozumienie za- 
wartem zostało przeciw tym niebezpieczeństwom, 
jakie pokojowi Europy zagrażały od rewolucyjnej 
panslawistycznej propagandy, z którą nie wahały 
się łączyć chwilami kierownicze koła w Rosyi. 
Rosya zresztą ma wpierw dość do roboty u siebie, 
zanimby jej pomoc miała być pożądaną dla Niem
ców i Austro-Węgrów, gdyby istotnie potrzebo
wały one walczyć z rewolucyjnym prądem. Tym
czasem porozumienie niemiecko-austryackie ma 
wyłącznie charakter międzynarodowy i nie daje 
żadnemu z tych dwóch państw prawa mięszania 
się w wewnętrzne stosunki drugiego. Rewolucyjne 
działanie w Rosyi o tyle wchodziło w rachubę 
przy tem porozumieniu Austryi i Niemiec, o ile 
zagraża pokojowi Europy. To powinnoby wy
starczyć na sprostowanie twierdzeń Norda. Czy 
odwiedziny Carewicza w Wiedniu i w Berlinie 
były skuteczne, to okaże się dopiero wtedy, gdy 
będą znane postanowienia Cara, jakich oczekują 
za jego powrotom do stolicy. Jeśli celem podróży 
Carewicza miało być wznowienie trójcesarskiogo 
związku lub utworzenie reakcyjnej ligi, w takim 
razie możemy zaręczyć Czasowi, że była ona bez
skuteczną. Jeśli zaś Carewicz chciał się tylko 
przekonać w Wiedniu i w Berlinie, że niemiecko- 
austryaeka przyjaźń nic nie ma w sobie wrogiego 
Rosyi, w takim razie podróż ta niewątpliwie zo
stała uwieńczoną najlepszym skutkiem, a to tem 
bardziej, że przekonanie się o zupełnie pokojowym 
charakterze austro-niemieckiego porozumienia po
winno wywrzeć taki wpływ w Petersburgu, aby 
tam użyto wszelkich sił na reorganizacyę we 
wnętrznych stosunków11.

KORESPONDENCYA „CZASU"
Wiedeń 29 listopada.

□  Uznanie formalne niezależności Rumunii 
przez Franeyę, Niemcy i Włochy ma nastąpić 
temi dniami. Francya oświadczyła, że nie ehe® 
brać inicjatywy, albowiem rząd rumuński nie u- 
czynił zadość wymaganiom gabinetu w zupełnej 
mierze, ale że się przyłączy do Niemiec. Książę 
Bismark zaś ociągał się dotąd, jak się pokazuje, 
dla powodów zupełnie innych niż te, które po
wszechnie mniemano. Nie chodzi Niemcom wcale 
o zasady liberalne i o emancypaeyę żydów, ale 
poprostu o uregulowanie sprawy kolei  ̂ rumuń
skich. Kupno kolei przez rząd, w której sprawie 
p. Sturdza jeździł kilkakrotnie do Berlina, polega 
właściwie na tem, że rząd rumuński bierze na 
siebie cały ciężar długu Stroussberga i spłaca 
wierzycieli, po większej części niemieckich kapi
talistów, którzy, jak wiadomo, ponieśli wielkie 
straty skutkiem bankructwa Stroussberga. Zakupno 
kolei przez rząd jest już, że tak powiem, faktem 
dokonanym, pomimo, że Izba jeszcze projeutu 
tego nie uchwaliła. Rozumie się, że skoro kwe- 
stya konsorcyi kolei zostanie rozstrzygniętą, Niemcy 
nie będą mieli żadnego powodu ociągania się 
dłużej i niepodległość Rumunii zostanie uznaną 
w Berlinie, a potem przez Franeyę i na ostatku 
Włochy.

Kwestya Arab-Tabii zostanie zapewne rozstrzy
gniętą w duchu przyjaznym Rumunii, a odpowie
dnio wyrokowi komisyi technicznej. Projekt wło
ski względem ogłoszenia neutralności tego punktu, 
został odrzucony, jako niepraktyczny.

W i e d e ń  30 listopada.

( | | )  Dziennik wasz rościć sobie może zasługę, 
że wywołał odpowiedź inspirowaną w Fremd n - 
blacie sobotnim na znany artykuł Norda o wrze- 
komem przymierzu austryacko-rosyjskiem. Tutaj 
pierwotnie nie zwrócono uwagi na ten artykuł, 
dopiero w skutek energicznego wystąpienia Czasu 
uważano za konieczne objawić opinię o znaczeniu 
twierdzeń Norda , aby wyjaśnić prawdę i uspo
koić obawy Polaków, stanowiących tak ważny 
czynnik parlamentarny w Austryi. To też Fretn- 
dśnblatt wprost odpowiada Czasowi w sposób, 
który zarazem ma posłużyć jako pierwszy ko
mentarz półurzędowy o pobycie Carewicza w Wie
dniu. Dowiaduję się zresztą ze strony dobrze po
informowanej , że odwiedziny Carewicza w Wie
dniu w niczem nie zmieniły sytuacji, stworzonej 
układami między Austryą a Niemcami. Jak  już 
wam doniosłem onegdaj w drodze telegraficznej, 
niema wcale mowy o zamianowaniu jenerała ks. 
Windischgraetza ambasadorem austryaekim w P e
tersburgu. Żs jenerał ks. Windischgraetz jest o- 
sobą bardzo dobrze widzianą w Petersburgu, wia
domo, a okoliczność, że nie jest dyplomatą z za
wodu, nie byłaby przeszkodą wysłania go na 
dwór rosyjski. Ale omijając, że baron Langenau 
nie podał się jeszcze do dymisji, to, jak tutaj 
utrzymują w kołach decydujących, jenerał ksią
żę Windischgraetz nie był dotąd nigdy wyzna
czony na posadę ambasadora w Petersburgu. 
W  stolicy państwa rosyjskiego, jak słyszę od 
osoby dobrze obeznanej z sloounkami tamtej- 
szemi, panuje teraz chaotyczna niepewność, się
gająca aż do sfer najwyższych; z dnia na dzień 
obliczyć trudno, co za skutek wypłynie ostate
cznie z tego jawnego i zakulisowego ścierania się 
rozmaitych opinij. Wszelako mniemają, że chwi
lowo zwycięży jeszcze wpływ ks. Gorczakowa, 
choćby dla braku gotowego programu wewnę
trznego i zagranicznego, z którymby — z nadzie
ją uzyskania łaski carskiej — kandydaci na po
sadę kanclerską mogli wystąpić. Utrzymują także, 
że Niemey rozpoczęły już z Rosyą kompanię dy
plomatyczną o kwestyę „uporządkowania granicy

tego obowiązku, a gorzkim zarzutem, gdyby speł
nionym być nie miał.

Z tej strony uważana uroczystość dzisiejsza, 
sumienie nasze błogim napawa spokojem. Bierze
my się do dzieła może spóźnionego, nigdy jednak 
za późnego. Spokój ten, na widok tak licznego 
udziału z twej strony zacna publiczności! zmienia 
się w otuchę, że dzieło w niedalekiej przyszłości 
dokonanem zostanie. Wszak łatwo wyczytać w 
twych sercach, że obok spodziewanego zajęcia, 
niepoślednią pobudką do stawienia się w tem miej
scu) był szlachetny zamiar dorzucenia wdowiego 
grosza, dla poparcia dzieła wymagającego nie 
małego nakładu. Chciejże zatem i nadal życzli
wość tę nietylko zachować, lecz stać się aposto
łem szerzącym wiarę w jego dokonanie, a zara
zem przekonanie o obowiązku niesienia ku temu 
pomocy, która zresztą nie może być udziałem je 
dnego tylko miasta ani jednej prowincji, lecz o- 
bowiązkiem całego narodu, tak jak Miekiewicz 
był spólaym dla niego zaszczytem. Ty zacna pu
bliczności! która poczułaś się obecnie do udziału 
w ofierze, przyjm serdeczną podziękę w imieniu 
tych, którzy i myśl pomnika powzięli i uroczy
stość dzisiejszą do skutku przywiedli, i mnie 
chcieli mieć tłumaczem swojej dla Ciebie wdzię
czności.

Wspomnienie twórców dzisiejszego obchodu na
pełnia serce moje szczególną pociechą. Wszakże 
to wychowańcy tego Uniwersytetu, w którym tak 
niedawno sam jeszcze działałem! Wszak dają oni 
dowód, że kiedyś sami na wdzięczność zasłużą, 
skoro jej obowiązku względem dawniejszej zasłu
gi dopełniać umieją! Wszak dowodzą pełnej doj
rzałości, budzą nadzieję, że serce i rozum będą 
i nadal w ich zamysłach i czynach przewodniemi 
gwiazdami! Niechże te dwa przymioty towarzyszą 
Wam młodzi przyjaciele! w drodze waszego ży

wota! Niechaj się serce wasze dla szczytnych 
ideałów nigdy nie starzeje, ale w dążeniu do nich 
niech rozwaga i rozum wskazuje wam drogę. Ko
mu brakuje serca, zimny to egoista, zamknięty 
w sobie jak ślimak w skorupie, niezdolny odczuć 
ważności ideału; komu braknie rozwagi, ten ko
pie przepaść między najwznioślejszym celem a je 
go spełnieniem. Egoizm i nierozważne przedsię
wzięcia, to dwa nieprzyjaciele dobra społecznego.

Uwaga ta wobec Was młodzi przyjaciele wy
rywa się niemal mimo woli temu, który działając 
niegdyś dla waszego dobra, ile go stać było, cie
szył się zawsze waszem zaufaniem, a który wi
dząc, że w waszym ręku spocznie kiedyś powo
dzenie narodu, pragnie gorąco, aby ta arena za
stała was tak usposobionych, tak bogatych w przy
mioty serca i rozumu, tak zagrzanych do pracy 
dla dobra i zaszczytu kraj'u; iż życie wasze go- 
dnemby się stało, nie powiem pomników, bo być 
geniuszem nie od nas zależy, ale wdzięcznego 
wspomnienia, do czego właśnie czyny każdemu 
drogę torować mogą i torować powinny. Oby Bóg 
błogosławił Wam w tym zawodzie i ulży wał 
pielgrzymkę waszego żywota!

A teraz dziękuję Wam w imieniu własnem, 
miasta i całego kraju, że pierwsi podjęliście myśl 
spłacenia długu należnego Mickiewicza pamięci. 
Starania koło tego dziś są w innych ręku; jak 
jednak zaszczytu początkowania nikt wam nie 
odbierze, tak spółdziałanie wasze w właściwym 
zakresie zawsze będzie poźądanem, a nie wątpię, 
że skutecznem.
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niemieeko-rosyjskiej", w kierunku tak zwane,, 
granicy Knesenbecka. Pomimo całego wybitnego 
i brzemiennego w następstwa znaczenia takiego 
kroku, zapewniają, źe wiadomość ta jest praw
dziwą, nie zaś prostą kombinaeyą lub pogłoską. 
Byłby to początek kampanii, któż zdoła przewi
dzieć jej koniec P

W  Fremdenblacie i w Nowej Pressie znajduje 
się prawdziwy biuletyn o chwilowym stanie roko
wań cłowo-handlowych między Austryą a Niem
cami.

Margrabia Zygmunt W i e l o p o l s k i  wystóso- 
wał list otwarty do hr. Stan T a r n o w s k i e g o  
w odpowiedzi na tegoż ocenę w Przeglądzie Pol
skim dzieła p. Henryka L i s i c k i e g o  o ś. p 
Wielopolskim.

R z y m  27 listopada.

Nowy gabinet złożył w ręce króla przysięgę i 
ukazał się w Izbie. Mało co o nim powiedzieć 
można. Były czasy, gdy zmiana gabinetu robiła 
w kraju wrażenie i miała polityczne znaczenie: 
ścierały się stronnictwa, stawały przeciw sobie 
obozy. Ale dzisiaj nie jest to już kwestya zasad, 
ani nawet odcieni, jest to prosta kwestya osób. 
Cairoli nie różni się tak bardzo od Depretisa, by 
ich przekonania polityczne miały mieć wpływ na 
kierunek dany rządowi, ale przed rokiem Cairoli 
sprowadził upadek Depretisa, potem w kilka mie
sięcy Depretis Cairolego, potem znowu wrócił 
Cairoli, a widząc, że sobie rady sam dać nie mo 
że i że niedługo przyjdzie znowu ustąpić miejsca 
Depretisowi, wolał podać mu rękę i wspólny z nim 
utworzyć gabinet. Dawna lewica ma dzisiaj ogro
mną większość w Izbie, więc ona jest u władzy, 
ale ta lewica dzieli się na trzy, cztery stronnictwa, 
z których dwa główne prowadzone przez Cairo
lego i Depretisa, dopiero razem zebrane mogą 
zapewnić gabinetowi coś więcej, jak kilkotygo- 
dniową egzystencyę, bo są jeszcze dwa stronnictwa 
Crispiego i Nicotery, stanowiące pewną ciężkość 
i wzdychające także do władzy. Ława ministe- 
ryalna we Włoszech ma szczególną siłę magne
tyczną i byli ludzie, jak marg. Rudini, którzy się 
teką zupełnie radowali przez dni dwadzieścia, 
byle tylko mieć na całe życie wspomnienie, że 
się było u steru rządu. Utworzyło się nawet pe
wne koło ludzi, zawsze oczekujących zmiany ga
binetowej i zawsze stawiających się na kandyda
tów do nowego składu ministeryum: dla nie
których stało się to celem życia, u innych prze
mieniało się to w chorobę. Dzisiejszy gabinet 
mało kogo zadowolni, bo się składa z ludzi zna
nych, aż nadto znanych: Depretis był s z e ś ć  ra
zy ministrem, Cairoli t r zy ,  Baccarini t r zy ,  Ma- 
gliani t r z y ,  Yilla dwa,  De Sanctis t r z y ,  Acton 
dwa.  Jeden Miceli po raz pierwszy zostaje mini
strem, a jest zdaje się s to  p i ę d z i e s i ą t y m  mi
nistrem z rzędu od formacyi królestwa włoskiego.

Nowy gabinet, a właściwie nie nowy, bo nie 
ma w sobio nowych elementów, w niczem poło
żenia nie zmieni, ale od dnia urodzin grozi mu 
wielkie niebezpieczeństwo. Cairoli koniecznie chce 
być dyplomatą, a Depretis chociaż się chwilowo 
kontentuje administracyą wewnętrzną, ma także 
nieprzezwyciężony pociąg do spraw zagranicznych. 
Cairoli jest idealistą, pragnie wszystkie ludy wy- 
swobadzać z pod tyranii, przesądów, jarzma du
chownego, Depretis znowu praktycznie zakreśla 
szerokie plany dla wpływów włoskich na obu pół
kulach świata. Czy w danej chwili się pogodzą i 
połączą we wspólnem działaniu, nie łatwo prze
widzieć, bo kiedy się powodzi, każdemu może się 
dostać w udziale jakaś cząstka wspólnej chwały, 
ale zwykle po przegranej nikt za nią nie chce 
brać odpowiedzialności na siebie, a każdy szuka 
winnego, by się z zarzutów oczyścić. Położenie 
dzisiejsze dyplomacyi włoskiej nie obiecuje pręd
kiego i nadzwyczajnego jej powodzenia, a ponie
waż obaj przywódzcy są przekonani, że ich dzia
łanie ogromne korzyści przyniesie, nie tylko kró
lestwu, ale Europie, Azyi, Afryce i Ameryce, więc 
bardzo być może, że im się prędko noga pośliźuie 
i że trzeba będzie szukać kozła ofiarnego. Nikt 
tu na seryo nie bierze zmiany gabinetu.

Na seryo brać ją  mogą tylko ojcowie rodzin, 
zmuszeni posyłać swe dzieci do szkół, zostających 
pod zwierzchnictwem ministra oświecenia takiego, 
jakim jest p. De Sanctis. Dwie pierwsze próby 
powinny były wystarczyć. Minister nie jest czło
wiekiem bez nauki i bez zdolności, ale przeważnie 
literat, trochę poeta, a przedewszystkiem wizyo- 
ner, Włosi powiadają un matto. Prezes gabinetu 
i minister spraw zagranicznych chcą cały świat 
uszczęśliwiać, on ma zamiary daleko skromniej
sze, ale daleko niebezpieczniejsze, bo wedle da
wno wymyślonego przez siebie systemu pragnie 
wychowywać młodzież włoską. Że jest zwolenni
kiem szkoły bezwyznaniowej, to się samo przez się 
rozumie, ale jest równie zwolennikiem metody, 
na którą nie zgadzają się nawet postępowi ze 
zdrowym rozsądkiem. Trudno sobie wystawić 
zamięszanie, panujące w tutejszych szkołach. 
W  przeciągu dwóch lat było trzech ministrów oświe
cenia, a z każdym zmieniał się i cały system nau
czania. P. Coppino np. przepisuje pewne książki, 
powiadają, że ma do pewnych autorów wybitne 
sympatye; p. Perez przepisuje inne, bo co do 
szkolnych książek ma także swoje własne zdanie; 
p. De Sanctis zmienia wszystko, co tamci dwaj 
postanowili i wprowadza nowy zupełnie system. 
Wychowanie gimnazyalne tak się stało kosztowne, 
że dla biednych jest zupełnie niedostępne a jest 
nawet dla zamożnych ciężarem.

Italie zawsze jeszcze posiadająca monopol fał
szywych wiadomości, ale nie bez celu i nie z bra
ku dobrych źródeł, rozpuściła pogłoskę, że Stoli
ca ś. na drodze dyplomatycznej układa się z rzą 
dem o prawa Ferrego i porozumienie zdaje się 
możebnem z warunkiem, że Zgromadzenie Jezui
tów zostanie usunięte zupełnie od nauczania. Zwy
czajnie Watykan nie odpowiada na żadne fałszy
we wiadomości, podawane przez dzienniki liberal
ne, ale ponieważ tym razem szło widocznie o za
szkodzenie zakonowi, tak zasłużonemu w kwestyi 
wychowania publicznego, więc Oservatore Romano 
umieścił wyraźne zaprzeczenie, powtórzone przez 
wszystkie włoskie i francuskie katolickie dzienni
ki. Innego rodzaju zaprzeczenie podaje także Oser
vatore. Minister belgijski kładł w Izbie Dacisk na 
różnicę zapatrywań Stolicy ś. i episkopatu i chciał 
dowieść, że biskupi belgijscy działając zupełnie 
na własną rękę, przekroczyli swe atrybueye i nie 
są w zgodzie z Głową Kościoła. Ogłoszona ko- 
respondeneya dyplomatyczna wcale tego nie po
twierdza, owszem pokazuje, że jeżeli sekretaryat 
stanu nie chciał dopuścić do zerwania stosunków 
z rządem belgijskim i w tym duchu działał przez 
swego nuneyusza w Bruxelli mgra. Vanutelli, to

bynajmniej nie naganił postępowania biskupów, 
a kardynał Nina wyraźnie powiedział bar. Reizens, 
że Stolica ś. pozostawia zawsze episkopatowi cał
kowitą swobodę działania w rzeczach odnoszących 
się do biskupiej juryzdykcyi, że wreszcie zasady 
wypowiedziane w zbiorowym liście pasterskim, są 
zasadami rzymskiemi, od których nigdy Kościół 
nie odstąpił. Jeżeli Stolica ś. może radzić umiar
kowanie w formie, to samej treści rzeczy nie ma 
nic do zarzucenia. P. Frere-Orban w niełatwem 
znajduje się położeniu. Należy on do stronnictwa 
wybitnie liberalnego, przyszedł do władzy pod wa
runkiem zerwania stosunków dyplómatycznych 
z Rzymem i zniesienia ambasady przy Stolicy ś. 
Ale inaczej człowiek zapatruje się na wypadki 
polityczne, dopóki o nich mówi w klubie lub loży, 
a inaczej kiedy w nich bierze czynny udział. P. 
Frere-Orban minister spostrzegł się, że p. Frere 
Orban deputowany z lewicy, wiele rzeczy fałszy
wie sądził. Dopiero mając władzę w ręku nabrał 
przekonania, że wypowiadając wojnę Watykanowi 
oddaje się usługę daleko większą pewnym obcym 
rządom, niżeli własnemu krajowi, i że są dzisiaj 
pewne utarte kierunki w polityce, które silniejsze 
organizmy państwowe wyzyskują na niekorzyść 
słabszych. Minister belgijski jest człowiekiem ro
zumnym i nie dającym się unieść całkowicie na
miętnościom stronnictwa własnego, więc chociaż 
nie żywi przyjaznych zamiarów dla Kościoła, zro
zumiał może na czas, że Kościół broni tych za
sad, którym Belgia zawdzięcza własną niepodle
głość i że zrywać w tej chwili z Rzymem nie by
łoby wcale politycznie. Dużo rzeczy powiedzieć 
w Izbie nie mógł, a że ze wszystkiem nie mógł za 
pewne zwierzyć się nawet przed swymi przyja 
ciółmi politycznymi, więc się bronić musi i przed 
katolikami, domagającemi się sprawiedliwości i 
przed własnem stronnictwem, któremu poczynił 
zobowiązania, nim przyszedł do władzy. Osobiste 
przekonania i sympatye daleko może doprowa
dziłyby p. Frere -Órban w walce z Kościołem, 
ale na szczęście dyplomatyczne stosunki i znajo
mość położenia rzeczy zmuszają go do umiarko
wania.

Zdaje się, że od Nowego Roku zacznie wycho
dzić nowy katolicki dziennik, mający po części 
dawać kierunek ogólny prasie katolickiej a udzie
lać wiadomości w pewnych kwestyach dotyczą
cych Kościoła. Nie będzie on organem W atyka
nu, ale zapewne będzie miał z Watykanem sto
sunki. Powiadają, że głównym kierownikiem ma 
być mgr. Schiaffino, człowiek wielkiego rozumu, 
a redaktorem p. Bulnam. Od dawna dawała się 
czuć tutaj potrzeba poważnego i dobrze redago
wanego dziennika.

Minister kierujący sprawami wyznań i oświe
cenia nadał opróżnioną posadę nauczyciela reli- 
gii rzymsko-katoliekiój w drugiem gimnazyum 
rządowem we Lwowie X. Zenonowi L u b o  m ę 
s k i e m u ,  nauczycielowi religii w obu tamecznych 
seminaryach nauczycielskich.

Wiedeń 30 listopada. W  Izbie panów zaj
mowano się jnż formalnościową stroną traktowa
nia ustawy wojskowej i zgodzono się na bezzwło
czne odesłanie jćj, skoro się tylko ukaże, do o- 
sobnej komisyi z 15 członków, złożonój w poło
wie z konserwatywnych, w połowie z liberalnych 
członków. Między ostatniemi znajdować się będą 
w miarę powziętego już postanowienia partyi li- 
leralnój pp. Schmerling, Plener i bar. Hye. Zda 
e się, że w komisyi tej uchwalenie dziesięciole

cia nastąpi jednomyślnie.
W  Izbie deputowanych uchwalono w sobotę 

ustawę o pomorze bydła podług wniosku komi
syi a następnie rezolueyę polecającą rządowi, 
ażeby się jak najspieszniój o uchwalenie równo- 
irzmiącój ustawy w sejmie węgierskim postarał. 
Jutro przychodzi na porządek dzienny ustawa 
wojskowa, nad którą dyskusye zajmą prawdopo
dobnie dni kilka.

— N. Pan postanowieniem z d. 26 listopada u- 
wolnił na własne żądanie hr. Franciszka Z i c h y  
z posady posła w Konstantynopolu i nadał mu 
wielką wstęgę orderu S. Szczepana z uwolnieniem 
od taksy.

M osys.
Z zapowiedzianego przez Nowoje Wremia sze

regu artykułów, mających niby rozwiązać dyle
mat „uregulowania stosunków rosyjsko-polskich 
w Rosyi", mamy już przed sobą jeden. Nie za
wiódł on naszych oczekiwań, bo... bo nic nie 
spodziewaliśmy się po nim. Nie spodziewaliśmy 
się zaś dla tego, że w dziennikach rosyjskich, 
tej właszcza miary, co Nowoje Wremia, nie 
przywykliśmy spotykać nigdy bezstronności i 
słuszności, gdy chodzi o Polaków lub sprawy 
eh dotyczące 

Ale oto treść rzeczonego artykułu.
Dziennik w początku powiada, co już mówił 

w artykule ostatnim, że kwestya rosyjsko-polska 
została wysuniętą na plan pierwszy pomiędzy 
kwestyami wewnętrznemi Rosyi z powodu obcho
dów jubileuszowych w Krakowie, tak, że dziś 
wymaga koniecznego rozwiązania. Twierdzi da
lej, że jeszcze przed jubileuszem był w posiada
niu kilku listów i artykułów, pisanych przez „do
brze myślących Polaków" (między innemi przez 
pewnego p. Buczyńskiego z Litwy), nawołujących 
do zgody między Polakami a Rosyanami, na za
sadzie słuszności i prawdy; źe chociaż w grun
cie zgadzał się z samem założeniem zgody, gdyż 
ta obustronnie potrzebną jest i pożądaną, nie 
podnosił jednak tej kwestyi przed jubileuszem 
Kraszewskiego dla wielu ważnych powodów. Głó
wnie zaś dla tego, że „zagraniczna arystokraeya 
polska, przez swój organ Czas, uchodzący za 
ultra-zaehowawczy, ofiarowywała się na zbawców 
Rosyi wobec chwilowych wewnętrznych w niej 
zamieszek *). Podnosić tedy w takiej chwili kwe- 
styę zgody, byłoby rzeczą drażliwą dla godności 
Rosyi i schlebiającą dumie t. z. konserwatystów 
polskich". Dziś okoliczności się zmieniły: nikt już 
nie wierzy (?), aby Rosya, jak głoszono pierwej, 
„stała na wulkanie", kwestyę więc pojednania 
można podjąć i pchnąć na właściwe tory.

Dalej Nowoje Wremia mówi, że otrzymało 
świeżo kilka listów od Polaków, ubolewających, 
że wbrew pragnieniom rozsądnych i umiarkowa
nych ludzi, jubileusz Kraszewskiego, przez znaną 
mowę Dra Liskego, utrudnił pożądane zbliżanie 
się Rosyan z Polakami, że jednak dziennik ze

swej strony nie dzieli tych przekonań, głos bo
wiem jednego zapaleńca wpłynąć ujemnie na 
sprawę nie może. Dla tego też nie cofa raz wy
powiedzianego zdania, że wynalezienie modus 
Vivendi między Polakami a Rosyanami jest dziś 
na dobie.

Jeden ze wspomnianych listów, pochodzących 
jakoby od Polaków, zawiera w sobie — powiada 
Nowoje Wremia — bardzo trafną wzmiankę, że 
niegdyś, przed wieki, stosunki Polski i Litwy 
nie były wcale przyjaznemi, zakończyły się prze
cież zupełnem zlaniem i zjednoczeniem tych dwóch, 
acz obcych sobie pochodzeniem, narodów.

„Takiego właśnie zlania się i zjednoczenia zu
pełnego w stosunku do Polaków, my, Rosyanie, 
pragniemy, i to zlania się moralnego narodów, 
ponieważ o zjednoczeniu państwowem już histo- 
rya zadecydowała. Mieliśmy już sposobność wy
powiedzenia zdania, że do kwestyi rosyjsko-pol
skiej niewłaściwie przyczepiono wyraz: „pojedna 
nie", dla tego toż nie o pojednaniu, lecz o zla
niu się i zjednoczeniu mówimy. „O pojednaniu 
mowy być nie może, już dla tego, że między 
dwoma pokrewaemi narodami nie było i być nie 
mogło nienawiści ani waśni. Prasa rosyjska już 
od dawna bardzo sympatycznie odzywa się o na
rodowości polskiej, a czyni to nie dla jakiegoś 
rachunku, nie dla dania hasła ku osiągnięciu pe
wnych, zamierzonych celów, lecz poprostu dla 
tego, że byłoby nierozsądkiem drażnić się i wa
śnić wzajemnie, zwłaszcza teraz, gdy bliskie są 
przed nami prace wprowadzenia ważnych reform 
wewnętrznych, tudzież — walka przeciw żywioło
wi germanizacyjnemu, co wszystko dotyka zaró 
wno i nas i Polaków, samo przez się więc wpły
nąć powinno na zbliżenie się i zgodę".

W  tem miejscu dziennik wspomina, źe jeden 
z owych korespondetów Polaków, o których mó
wił wyżej, proponuje, jako sposób ułatwiający 
zbliżenie się i szczere pojednanie Rosyan z Pola
kami, zaproszenie do Petersburga Kraszewskiego 
i uczczenie go tanTprzez całe społeczeństwo ro
syjskie. Nie mając nic przeciwko temu w zasadzie, 
Nowoje Wremia mniema jednak, że nie stłumiło
by to pewnych prywatnych ze strony Polaków 
przeciw Rosyi uprzedzeń, które najlepiej pozosta^ 
wić czasowi.

Lecz i inne głosy, jak twierdzi rzeczony dzien
nik, odzywają się z owych korespondencyj, głosy 
zasługujące na bezwzględne potępienie. Do ta
kich należy w pierwszym rzędzie jeden, który 

nada, że narodowość polska jest tak bardzo 
gnębioną w Rosyi, iż chociaż byłoby pożądanem 
pojednanie z nią Polaków, łatwiej im jednak zgo
dzić się na walkę ze zgubnemi skutkami germa- 
nizowania, które przecież jest pewnego rodzaju 
cywilizacyą, niż się poddać pod jarzmo guberna
torów i ezynowników rosyjskich, którzy nietylko 
wynaradawiają Polaków, lecz wykreślają ich nadto 

liczby narodów europejskich. List ten, podpi
sany pseudonimem: „ M a ł o p o l a n i n " ,  zawiera 
znać bardzo wiele rzeczy nieprzyjemnych, gdyż 
Nowoje Wremia miota nań liczne pociski swoje
go gniewu. Między innemi „Małopolanin" powiada, 
że cywilizacya polska związaną jest ściśle z tra- 
dycyami szlaoheckiemi, z których to sfer na ca
łym świecie cywilizacya rozszerzała się na ma
sy, Rosya zatem, uderzając na szlachtę polską, 
pozbawia tera stąmejn. i masy prawidłowego ro
zwoju cywilizacyjnego. „Co za oszczerstwo! —- wy
krzykuje w tem miejscu Nowoje Wremia — cho
ciaż nie jest celem niniejszego artykułu naszego 
dyskutować z panem „Małopolaninem", nie mo
żemy jednak nie stanąć w obronie społeczeństwa 
rosyjskiego, które, zdaniem tego pana, wpływa 
na ciemnotę ludu polskiego. Czyż był rząd, któ
ryby bardziej opiekował się interesami ludu, niż 
rząd rosyjski? Wspomnijmy tylko działalność 
w kraju przywiślańskim N. Milutina (i Czerka- 
skiego. Red.), który tam urządzał stosunki wło
ściańskie.

Po tak silnym i przekonywającym argumencie, 
Nowoje Wremia poczytuje „Małopolanina" za po
konanego zupełnie, gdyż zaprzestaje dalszej z nim 
polemiki i powiada, że jego głos jest tylko do
wodem, iż między Polakami są jeszcze nierozsą
dni zapaleńcy. „Spodziewamy się wszakże — mó
wi dalej — że jest ich stosunkowo niewiele, a 
przynajmniej takich, którzyby woleli być zniem
czonymi, niż pod rządem rosyjskim znieść to 
nie wielkie i przemijające złe, które Polacy pod 
tym rządem znoszą. Śą to zresztą niezawodnie 
pozostałości szlachetczyzny polskiej, nie mogącej 
się pogodzić ze stosunkami włościańskiemi, które 
Rosya urządziła. Ale pretensye szlacheckie, ani 
ujemnej ani dodatniej grać nie mogą roli przy u- 
regulowaniu stosunków rosyjsko-polskich w Rosyi, 
gdyż szlachta stanowi zbyt małą mniejszośe w na
rodzie. Naród polski wbrew, zastarzałym opiniom 
szlacheckim, nie składa się wyłącznie, ani nawet 
przeważnie, ze szlachty, lecz głównie z włościan, 
mieszczan i innych stanów, wśród których szlachta 
bardzo nikłą liczebnie gra rolę. Dbać o interesa 
tych stanów Rosya powinna, a więc w obronie 
mas, które także mogą wydawać z pomiędzy sie
bie inteligencyę i bądź co bądź nie mniej od szlachty 
mają prawo do swobodnego i samoistnego rozwoju, 
w obronie tych mas uznajemy, że pewne zmiany 
w istniejącym dziś porządku w ziemiach polskich 
byłyby koniecznemi i bardzo pożytecznemi dla 
sprawy zjednoczenia Rosyan z Polakami, posłu- 
żyłyby bowiem za dowód niezbity naszych dobrych 
chęci, aby wszelkie waśnie między dwoma pokre- 
wnemi narodami raz na zawsze zapomnianemi zo
stały".

O tych zmianach, jakiemi one być powinny 
w jakiej udzielonemi mierze? — Nbwoje Wre

mia obiecuje mówić w artykule następnym,

*) Czas nie miał nigdy myśli, ani zamiaru rato
wania Rosyi — lecz Polski, zarówno od rządu, jak 
od rewolucyi rosyjskiej. (P. R.)

Kronika miejsco wa i zagraniczna
iSk^afe ń w  1 grudnia.

Krzyż ofiarowany X. Dunajewskiemu, biskupowi 
krakowskiemu z powodu chrztu arcyksiężniczki córki 
Arcyksięstwa Fryderyków jest darem Arcyksięcia 
Albrechta.

— W sobotę odbyło się w sali Arcybractwa Miło
sierdzia ogólne Zgromadzenie nadzwyczajne członków 
Towarzystwa opieki szpitala Ś. Ludwika pod prezy- 
dencyą protektorki ks. Marceliny C z a r t o r y s k i e j  
Po odczytaniu przez prof. Dra m. Jakubowskiego pro- 
tokułu z poprzedniego ogólnego Zgromadzenia, Prote 
ktorka zagaiła obecne posiedzenie w następujących 
słowach:

Szanowne Zgromadzenie! Przy zawiązaniu się To 
warzystwa naszego przed siedmiu laty, szanowne Zgro 
madzenie zaszczyciło mnie godnością protektorki, skła
dając w ręce moje kierownictwo i pieczę nad powsta
jącym Zakładem dla chorych dzieci. Zaszczytną tę go

dność sprawuję do obecnej chwili. Gdy jednak w gro
nie naszem znajduje się Najdostojniejsza Osoba, pod 
której opiekę tradycyjnym zwyczajem garną się wszy
stkie zakłady naszego miasta, przeto idąc za tym 
zwyczajem a zarazem i za popędem ssrea, zrzekam 
się godności protektorki Towarzystwa.

Hr. Henryk Wo d z i c k i  biorąc po chop z powyż
szych słów, wyjaśnia, iż w istocie Towarzystwo ma 
szczęście posiadać w gronie swych członków najprze- 
wielebniejszego Biskupa krakowskiego, któremu we
dług odwiecznych tradycyj przynależy godność pro
tektora wszystkich zakładów dobroczynnych naszego 
miasta, zatem z powyższego względu pojmuje rezy- 
gnacyę dotychczasowej Protektorki, wyraża jednak 
nadzieję, iż ks. Czartoryska, jako główna założyciel
ka Towarzystwa, raczy nieodmawiać mu nadal swej 
opieki i zachowa godność przewodniczącej w Komi
tecie, jaką piastowała od samego zawiązku aż do tej 
pory z wielkim i powszechnie znanym pożytkiem.

Po zapewnieniu ze strony ks. Czartoryskiej, iż nie 
było wcale jej zamiarem usuwać się od obowiązków 
przewodniczącej w Komitecie, ogólne Zgromadzenie 
przyjęło do wiadomości jej rezygnacyę z godności 
protektorki i mianowało jednogłośnie przez aklamację 
protektorem Towarzystwa X. Albina D u n a j e w s k i e 
go, biskupa krakowskiego; wyznaczyło zarazem dele- 
gacyę, złożoną z ks. Marceliny Czartoryskiej, lir. Hen
ryka Wodzickicgo i hr. Br. Lasockiego, celem upro
szenia X. Biskupa, aby przyjął ofiarowaną mu go
dność.

Następnie ogólne Zgromadzenie zajmowało się po- 
8zczególnemi wnioskami w sprawie lokacyi kapitału 
Towarzystwa, a po dłuższej dyskusyi, w której brali 
udział członkowie Tow.: Kieszkowski, hr Henryk 
Wodzicki, Dr Szlachtowski, prof. Jakubowski, hr. La
socki i inni, uchwalono upoważnić Komitet do po
wzięcia decyzyi w tym przedmiocie.

-  W Muzeum techniczno - przemysłowem będzie 
miał jutro we wtorek od 12ej do lej drugi wykład 
Dr Kazimierz Morawski docent Uniw. Jagiell.: „Hi- 
storya i zabytki miasta Pompei."

-  Koncert Paganiniego należy do najtrudniejszych 
utworów brawurowych na skrzypce, dla tego mało 
kto z wirtuozów dzisiejszych porywa się na wykona
nie publicznie tej kompozycyi. Wtorkowy program 
koncertu p. Friedberga zawiera w sobie koncert Pa
ganiniego. Wnosząc z pierwszego występu p. F., któ 
ry nas zachwycił nieskazitelną czystością tonów oraz 
w podziw wprowadził nadzwyczajną biegłością, je
steśmy pewni, iż w zupełności podoła swemu zadaniu, 
a koncert wtorkowy będzie dla tego bardzo cieka
wym, że rzadko można usłyszeć to sławne i nader 
trudne dzieło króla skrzypków, i jak się spodziewa
my tak po mistrzwsku wykonane.

— Władysław Żeleński przybywa w tym tygodniu 
do Krakowa, w celu sprodukowania swych najno
wszych kompozycyj, siłami Tow. muzycznego i or
kiestry 40 pułku. Między innemi wykonane będą li
twory uwieńczone pierwszą nagrodą; jak chór „Róże" 
i kwartet smyczkowy jeszcze tu nie grany.

-  W sobotę zakończył życie licząc lat 25 zeeer 
drukarni Czasu, b. podoficer straży ogniowej ochotni
czej, Franciszek He i mbe r ge r .

- W sobotę odbędzie się w gimnazyum Ś. Anny 
wieczorek muzykalno - literacki, urządzony przez u- 
czniów dla uczczenia pamięci Adama Mickiewicza.

— Wczoraj nastąpiło otwarcie ślizgawki na stawie 
w pałacu Zakaszewskich. Amatorów tej przyjemnej 
rozrywki znalazło się bardzo wielu, a między nimi 
widzieliśmy wiele pięknych twarzyczek. Przez dwie 
godziny grała muzyka.

- Bawi w naszem mieście słynny dyrektor zakła
du hidropatycznego w Steinerhoffie Dr Czerwiński.

— Nowa powieść J. I. Kraszewskiego 'Dajmon, 
wyszła we Lwowie w księgarni Gubrynowicza. Autor 
przypisał ją hr. Wojciechowi Dzieduszyckiemu, data 
z listopada 1879 r., a więc z miesiąca pojubileuszo- 
wego.

-  W Przemyślu umarł d. 27 listopada Włady
sław Z a p a ł o w i c z ,  wysłużony starszy inżynier ko
lei Karola Ludwika, licząc lat 63. Zawód inżyniera 
rozpoczął we Włoszech przy budowach wodnych, na
stępnie pracował przy kolei Tryestko-wiedeńskiej, na 
moczarach Lubiany i przez Semering, następnie był 
naczelnym inżynierem kolei skarbowej. Objąwszy 
w kraju posadę starszego inżyniera przy kolei Ka
rola Ludwika, zajął się później wytyczeniem kolei 
ze Lwowa do Czerniowiec, Brodów i Podwołoczysk 
a potem prowadził kolej z Koszyc do Bogumina. 
W późniejszych latach był przy kolei Łupkowskiej, 
a przez czas niejaki urzędował jako budowniczy 
miejski we Lwowie, wreszcie brał udział w fortyfi- 
kowaniu Przemyśla. Po długiej i mozolnej pracy, gdy 
inni bogacili się na przedsiębiorstwach przez niego 
prowadzonych, nie pozostało mu tyle, by mógł na 
starość wypocząć. Aż do ostatnich chwil życia pra
cował bowiem jako inżynier prywatny.

-  Adwokat wiedeński Dr Paweł D u n i e c k i  mia
nowany został tłumaczem języka polskiego przy są
dzie wyższym w Wiedniu.

— Być w Serajewie kadym austryackim, n'e jest 
zbyt ponętnem. Przed sędzią powiatowym stawał tam 
d. 24 listopada Serb Risto Symicz, którego muzułma
nin Mustafa Nalicz oskarżył o niezapłacenie czynszu 
mieszkalnego. Gdy sędzia wydał wyrok przychylny 
dla Nalicz*, Symicz dobył noża i utopił go w czaszce 
Nalicza. D. 29go morderca został rozstrzelanym na 
mocy wyroku doraźnego.

-  Znany ekonomista francuski Michał C h e v a l l i e r  
umarł d. 29 listopada.

-  Paryski Figaro umieszcza dwa rozdziały pa
miętników p. Józefa Tańskiego, które drukujemy w od
cinku Czasu.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Franciszkę Filipkównę, za sprzeniewie
rzenie chustki; Ignacego Dominowskiego, za zamiar 
kradzieży; Antoniego Welca, za oszustwo przez pod
stępne wyłudzenie pieniędzy; Edwarda Sołtyka i Sta
nisława Belicę, za zamiar kradzieży węgla; Katarzy
nę Tarkowską, za kradzież bielizny; za pijaństwo 
9 osób.

Pies z pod L. 44 przy ulicy Siennej wczoraj rano 
rzucił się na przechodzącego mężczyznę i potargał na 
nim odzież.

Dawid Himmelblau i Jakób Rothfeld tandeciarze, 
zatrzymali wózek jednokonny chłopski z drabinkami 
i koszkami, prawdopodobie skradziony, który we śro
dę chciał im sprzedać młody chłopak, który uciekł, 
gdy żądali od niego świadectwa stwierdzającego tytuł 
posiadania prawego.

TEATR. We wtorek d. 2 grudnia: drugi i osta
tni K o n c e r t  M. Friedberga. Komedya w 1 akcie 
z francuskiego pp. H. Meilhac i M. Halevy: Pałacyk 
komedya w 1 akcie Al. hr. Fredry: Pun Benet. — 
Początek o godz. 7ej.

-  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie 
od godziny lle j  do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent.

I — Dnia 29 listopada pochmurno; termometr od

—-7*0 doszedł do —1-4 C. Dnia 30 przed południem 
pogoda, później pochmurno, w nocy obfity śnieg; ter
mometr od —11*8 doszedł —6 -5 . Barometr stoi ni
sko; rano o godz. 7ej d. Igo grudnia stan jego był 
?5 2 '8  millim. termometru —5‘6 C. Wiatr wschodni.

— We wtorek d. 2 grudnia: ŚŚŚ. Bibianny, Aurelii 
i Adryi.

Wfi*4toxiaoŚ£l bibliograficzne.
— Nr. 22 Dwutygodnika Naukowego zawiera: 

Wyroby ceramiczne przez T. Ziemięc,kiego (o d.); Rok, 
bóstwo u Słowian, jego kapłanki i obrzędy p. K. 
Świerzb;ń3kiego z Elisabetgradu w gub. Chersońskiej 
(dok.); Zagony w lasach, podał Zygrn. Gloger; Wia
domości.

Od Administracyi „Czasu".
Na pomrnik M ckiewicza złożono 50 złr. jako 

czysty dochód z wieczorku Mickiewiczowskiego urzą
dzonego 29 listopada w Bochni.

Gospodarstwo handel i przemysł
Tygodnik finansowy.

Giełdę wiedeńską opanowały znów zabiegi czy
sto spekulacyjne. W  caasio chwilowego przesile
nia wywołanego na giełdzie paryskiój sprawą 
Philipparda zdawało się kontrminie, że przyszła 
dla niej pora i zaczęła w Wiedniu przedawaó 
in bianco akoye Zakładu kredytowego austrya- 
ekiego. Skoro w Paryżu stan rzeczy wrócił znów 
do normalnego porządku, spekulaeyn postanowi
ła połapać kontrministów w swych zaangażowa
niach i zabrała się do nagłego podwyższania 
kursu akcyj Zakłada kredytowego austrya- 
ekiego. Rzecz tę przygotowała bardzo zręcznie; 
najpierw bowiem zaczęła od poszukiwania akcyj 
przemysłu górniczego, w którym Zakład kredyto
wy austryacki znaczny ma udział, a wywoławszy 
w* ten sposób dobre mniemania o powodzeniu 
przedsiębiorstw górniczych, zwróciła się następnie 
do wpływania na podniesienie kursu akcyjnego 
Zakładu kredytowego. Po tak zręcznem przygo
towaniu, nietrudnem było osiągnięcie drugiego ce
ra. Spekulacja udała się, akcye zakładu kredy
towego austryackiego podskoczyły raptem o 10 
złr. z 269 na 279 a kontrmina znajduje się chwi- 
owo w wielkim ambarasie. Są to jednak tylko 

zapasy między szermierzami giełdy. Publiczność 
pozagiełdowa pozostała w tej sprawie widzem 
obojętnym a na giełdy zagraniczne zwyżka wie
deńska nie wywiera wielkiego wpływu.

Całą czynność giełdową wyczerpywała w ubie
głym tygodniu sprawa podnoszenia kursu akcyj 
Zakładu kredytowego austryackiego. W reszcie 
papierów giełdowych nie odbywały się prawie ża
dne czynności. Tylko w akcyach kolei żelaznych 
zapisać można kilka drobnych tranzakeyj. W wa
ntach i dewizach nie zaszły zmiany. Na targu 
pieniężnym ciągła obfitość pieniędzy.

W i e d eń, 28 listopada: za 80 kilo z dwor
ca as elMa 9 50 sir.— T ry  es t, 27go listopada zs 100 
kilo beat cła 11 70 iir.—B rem a, 27go listopada: za 50 
kilo 8 90 rark. — Hambs rg ,  27go listopada- w miej
sca 8 70 sirk., na listopad 8-70 tark., na grudzień 
8 85 mrk.— An t we r p i a ,  27golistopada: zaiOOkilo 
2 3 - frk.— Nowy Jork,  27 listopada: za galonę

kilo) et. pap., w F i l ade l f i i et. pap.
mmmąm spsss

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  28 listopada. Temys donosi, źe dele
gaci z lewicy: Lavergne, Langlois, See i Devos 
udali się do Waddingtona, aby mu wyrazić życze
nie lewicy co do usunięcia urzędników reakcyj
nych. Ajencya Hayasa mówi, żo Wa d d i n . g -  
t o n odpowiedział delegacji, iż nieuważa zadania 
swego pod tym względem za ukoóózne i zapo
wiedział jej, iż przyspasabia się projekt ustawy 
względem reformy stanu sędziowskiego, zarazem 
przyrzekł wydalić w ięcej urzędników z ministerstwa 
skarbu. Cztery grupy lewicy obradowały nad py
taniem co do interpelacyi. Wielu członków nad
mieniło, iż byłoby nieloieznem i niebezpiccznem 
obalić ministeryum, nie wiedząc, jak je zastąpić, 
skoro grupy lewicy nie mają wspólnego progra
mu politycznego. Prezes komisyi budżetowój 
B r i s s o n radził wypracować wprzódy p r o g r a m  
wspólny; wniosek ten przyjęto znsczną większo
ścią.

P a i ry a  29 listopada. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby poświęconem było sprawom mniejszój wa
gi. Wniosek N a q u e t a  względem rozwodów, 
postawiony został na porządek dzienny. Journal 
des Dćbats mówi, że większa część deputowanych 
republikańskich opierając się na naradach prze
wodniczących wszystkich lewic, uważa byt ga
binetu za ustalony pod warunkiem wydalenia u- 
rzędników nie dających rękojmi republikanizmu.

P a r y *  29 listop. Mylną jest wiadomość o za
protestowaniu Porty przeciw dekretowi ustana
wiającemu naczelnych kontrolorów w Egipcie. 
Nie jest prawdopodobnem, aby tego rodzaju pro
testy były zanoszone. Inne gabinety, prócz fran
cuskiego i angielskiego nie będą również miały 
powodu protestowania przeciw dekretowi Chedi- 
wa, gdy ten dopiero po porozumieniu się wydany 
został. Nie można domyśleć się, do czegoby pro
test odnosił się.

R z y m  28 listopada. Izba uchwaliła pięć usta w 
rozbieranych przed odroczeniem, a między niemi 
o nabycie kolei rzymskich. S e l l a  wyłuszcza na
stępnie interpelacyę. swoją o kryzys gabinetową. 
Nie dziwi go wcale, źe Grimaldi zastał tak tru
dne położenie finansowe i że przedłożył budżet 
z niedoborem; pyta zaś: jakie zachodziły różnice 
między Grimaldim a jego zwolennikami i mini
strami, którzy utrzymali się i spowodowali tę kry- 
rys po za parlamentem ?- C a i r o 1 i oświadcza, iż 
cieszy się, że Sella nie poczytał tćj kryzys za 
niezgodną z konstytucyą i rzekł, że było logicz- 
nem, jeśli ministeryum niezgodne z sobą w wy
bitnych kwestyach podaje się do dymisyi, a prze
to znika wszelki domysł, aby chciał z kolegami 
swymi zastosować budżet do swoich zasad poli
tycznych. Główna różnica między ministrami na 
tem polegała, jak zachować się pod względem 
podatku od miewa. Cairoli obiecuje dae dalsze 
wyjaśnienia w ciągu obrad nad budżetem docho
dów, a następnie tłumaczy swoje połączenie z De- 
pretisem, z którym zawsze się zgadzał co do 
programu lewicy i przytacza ze względu na kry-
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zys pozaparlam entarną przykłady z czasów, 
kiedy praw ica by ła  u władzy. S e 11 a dziękuje 
za objaśnienia, ale nie je s t niem i zadowolony. 
G r i m a l d i  ośw iadcza, że odpowiadać będzie 
przed Izbą i krajem  i oczekuje bez obawy obrad 
finansow ych; szanuje on każde zdanie, ale ary t
m etyka nie je s t zdaniem.

L o n d y n  29 listopada. H r. S z u w a ł o w  od
jech a ł dziś do Paryża.

L o n d y n  29 listopada. Times potępia mowy 
G l a d s t o n a  o polityce rz ą d u ; P all M all Gazette 
i Standard  porównywają G ladstona z P a r n e l 
l e m  (naczelnikiem  party i irlandzkiej).

M a d r y t  29 listop. H a obrzęd ślubny zgrom a
dziło się w rzęsiście oświetlonym kościele A tocha 
ciało dyplom atyczne i dostojnicy państw a, za- 
jąw szy nowe trybuny. K ról wszedł do kościoła 
m 8jąe obok siebie m atkę swoją królową Izabellę. 
N arzeczona w towarzystwie m atki swej arcyks. 
E lżbiety, by ła  bardzo wzruszoną. K ardynał dawał 
ślub w zastępstwie P apieża i m iał mszę św.

M a d r y t  29 listopada. K siężniczka A sturyi, 
infantki i dygnitarze państwa jechali przed k ró 
lem  do kośeioła. W ojska  tw orzyły szpaler we 
wszystkich ulicach, k tóre  przebyw ał zajazd świą
teczny. Oblubienica królew ska udała  się, ubraw 
szy się w szaty ślubne w gm achu m inisterstw a 
m arynarki, z m atką  i siostrą swoją inną drogą 
do kościoła A toche, gdzie korpus dyplomatyczny 
i dygnitarze oczekiwali już przybycia osób n a j
dostojniejszych. P o  odbytej cerem onii jechała  
p a ra  królewska, w ekw ipażu k ró la  przez miasto. 
N a w stępie do p a łau  defilowały w ojska przed 
parą królew ską, w itaną wszędzie entuzyastycznie 
okrzykam i ludn. Arcy księstwo Rainerow ie uda
dzą się po skończonej uroczystości do Lizbony. 
K ról i królow a odebrali liczne powinszowania. 
W a lk a  byków  odbędzie się w poniedziałek i we 
wtorek.

M a d r y t  29 listopada, wieczór. W ypogodzi
ło  się zupełnie. Obchód uroczystości w mieście 
rozpoczął się pobudką ran n ą ; wszystkie domy 
i balkony ozdobione są czerwonym aksam item  i 
pow iew ają banderam i hiszpańskiem i i austryackie- 
mi. W ielk ie  tłum y ludzi przebiegają^ od samego 
ran a  ulice, w których w ojska różnej broni for
m ują szpaler. Zajazd ślubny rozpoczęły ekwipaźe 
w ielkich dygnitarzy koronnych w w ielkiej gali; 
przepyszne szory na  koniach zdobią w spaniałe 
pióropusze. Za niem i postępow ały pojazdy dy- 
plom aeyi i grandów hiszpańskich. D ługi, ale nie 
zbyt obszerny kościół A ttocha wybity by ł aksa
m item  czerwonym. D la dam wysokiej a rystok rac ji, 
d la am basadorów i ich żon, dla kardynałów , b i
skupów  i grandów hiszpańskich przygotowane 
były  estrady. D am y w białych m antylach swoich, 
bogato ozdobione dyam entam i i perłam i, panowie 
w w spaniałych swych brylantam i, orderam i i wiel- 
kiem i krzyżam i przyozdobionych m undurach przed
staw iali widok w spaniały. D la dziennikarzy hisz
pańskich i zagranicznych były także przyrzą
dzone estrady. W  południe przyjechały  infantki 
i królowa Izab e lla ; przyjm ow ał je  u  drzwi świą
tyni arcybiskup Toledański, który powitały też 
k ró la  i areyksięeia R ajnera. K ilka m inut później 
w stąp iła  do kośeioła narzeczona królew ska z swą 
m atką arcyksiężną E lżbietą, z niemi przybyły 
arcyksiężna M arya i dam y honorowe nustryackie 
i hiszpańskie. Narzeczona królew ska robiła^ w ra
żenie bardzo sym patyczne, a przy w stąpieniu jej 
do kościoła rozszedł się po nim  szm er cicho wy
szeptanego uwielbienia. Ceremonii ślubu dopełnił 
arcybiskup, patryarcha  m adrycki. N astąp iła  po
tem  msza, co razem  trw ało od pó ł do pierwszej 
do drugiej. P o  mszy zajęli królestwo przygoto
w any dla nich  tron i przyjm ow ali powinszowania 
obecnych; poczem opuścili wszyscy kościół w tym 
sam ym  porządku, w jak im  do niego przybyli, 
Tw arz kró la  m iała  w yraz prom ieniejącej radości, 
królow a by ła  widocznie wzruszoną. W spaniały  
korteż królowej sk ładał się z dwudziestu sześcio- 
konnych k a re t i ty luż parokonnych pojazdów. 
Król jech a ł w oszklonej ze wszystkich stron k a 
recie, ciągnionej przez ośm przepysznych siwych 
koni. P a rę  królew ską w itały przy  wjeżdzie _ do 
zam ku królew skiego zbite m asy ludu żywemi o- 
krzykam i.

K o n s t a n t y n o p o l  29 listop.^ B a k e r  basza 
w yjeżdża ju tro  do A leppo. M ylną je s t wiadomość, 
jakoby  L a y a r d  protestow ał w im ieniu swego 
rządu przeciw rozporządzeniom  finansowym suł-

tańskiego irade  albo wręczył Porcie protesta z a 
granicznych posiadaczy obligów tureckich. L a
yard otrzym ał tylko telegrafem  jeden  protest, 
nie m ając jed n ak  instrukcyi od Salisburego, nie 
wręczył protestu Porcie. N a żądanie L ayarda za
m ianuje Sułtan  c h r z e ś c i a n  gubernatoram i pro- 
wincyj E rzerum  i Zeituni. Sułtan  dał zupełną 
am nestyę uczestnikom  zaburzeń w Zeituni. Za 
staraniem  L ayarda odw ołała P o rta  rozkaz dany 
Midatowi baszy, aby w ysłał wojsko przeciw D ra 
żom na Libanie.

H L o n s t a n ż y s ip o ® !  29 listop. wieczór. P orta  
zaprzecza stanowczo niepokojącym  doniesieniom 
o M u c h t a r z e  baszy (jakoby by ł zabity). W e
dług depeszy otrzymanej przez P o rtę  był Much- 
tar wczoraj wieczór w Perlepe, dziś będzie w K al- 
kandelen a w poniedziałek stanie blizko Gusini.

( Z K ola Polskiego). Koło polskie na posiedze
niu d. 27 listopada zastanawiało się nad sposobem 
postępowania swego w Izbie przy rozpraw ach o 
projektow anych ustawach wojskowych przedłożo
nych przez je j komisyę. Przew odniczący zdał spra
wę o rokow aniu parlam entarnej komisyi Koła 
z komisyami innych dwóch klubów prow incji i o- 
znajm ił, że oba te  kluby postanowiły głosować, 
tak  ja k  Kolo polskie, bezwzględnie za wnioskami 
większości komisyi. Upoważniono przew odniczą
cego do przemówienia w im ieniu delegacy^ pol
skiej. Z kolei przyszły pod rozbiór wnioski ko
misyi roztrząsającej żądanie sądu o wytoczenie 
śledztwa posłom Oelzowi i "Waiblowi o wzajemną 
obrazę honoru. N a przedstaw ienie polskich człon- 
ców tej komisyi uchwalono głosować i za je j wnio
skami przyzwalającemi na wytoczenie śledztwa 
z uwagi, że sprawy ściśle pryw atne, a nie polity
czne, nie powinny tamować biegu sprawiedliwości. 
W reszcie roztrząsano ostatnie paragrafy ustawy pro
jektow anej przeciwko szerzeniu się księgosuszu. 
Uchyliwszy staw iany przez jednego członka K oła 
wniosek, aby w ustaw ie zamieszczono postanowie
nie, iż m a ona wejść w życie dopiero wówczas, 
gdy podobna ustawa wejdzie w wykonanie w król, 
węgier., przyjęto odpowiednio wnioskowi komisyi. 
rezolueyę z wezwaniem do rządu, aby s tara ł się, 
iżby podobna ustawa wydaną została w K róle
stwie węgierskiem . Postanow ienie co do głosowa
nia nad innemi rezolueyam i i możliwemi do nich 
popraw kam i, pozostawiono orzeczeniu komisyi p a r
lam entarnej, z powodu, iż niewiadomo, jak ie  rząd 
oświadczenia uczyni. N a posiedzeniu K oła  pol
skiego 29 t  m. uczyniono wniosek, aby in terpelo
wać rząd o nadużycia w niektórych powiatach 
Galicyi popełnione przez egzekutorów przy ścią
ganiu podatków  oraz o powszechne zwolnienie 
w ściąganiu podatków z powodu niedostatku w k ra 
ju  naszym. Co do Igo punktu  proponowanej in ter
pelacji, Koło z uwagi, że o nadużycia ze strony 
egzekutorów należy wnieść skargi w pierwszym 
rzędzie do nam iestnictw a, w drugim  do m inister
stw a, poruszenie zaś tej spraw y w Izbie dałoby 
powód do zw ykłych potw arzy na polską admini 
stracyą w Galicyi rzucanych a żadnego nie od
niosłoby skutku, uchw aliło, aby o wspomniane 
nadużycia upom niano się na wyżej wskazanej dro
dze. Ćo do 2 punk tu  interpelacyi, Koło zważając, 
że postanowiło już  ponowić in te rpe lac ję  swoją 
w zywającą rząd  o przedsięwzięcie skutecznych 
środków dla zaradzenia niedostatkow i grożącem u 
głodem  w Galicyi, ja k  tylko zażądane przez rząd  
sprawozdanie i wnioski z N am iestnictw a na,dejdą, 
uchwaliło ten  punk t in terpelacyi zam ieścić w o- 
wej ogólnej, obecnie zaś upoważniło przewodni
czącego, aby nalegał na spieszne przysłanie^ przez 
namiestnictwo wspomnianego spraw ozdania i wnio
sków. N adto 1 punkt interpelacyi przekazano człon
kom  polskim  komisyi budżetowej do zbadania i 
ewentualnego poruszenia przy uchw aleniu budże
tu . Polscy członkowie komisyi podatkowej przed
staw iali K ołu opór w tej komisyi czyniony ich 
wnioskom, aby podatek gruntow y rozpisany by’ 
dopiero po rozstrzygnięciu rek lam acyj, mianowi
cie opór posłów czeskich i stronnictw a! prawa 
z powodu, iż wyborcy ich żądają ja k  najrychlej 
szego wprowadzenia nowego rozkładu podatku 
gruntowego. Koło u chw aliło , aby w^ razie nie 
przyjęcia tych wniosków przez większość komisyi 
przedłożyli je  Izbie jak o  wniosek mniejszości ko
m isyi; a prezesa i członków komisyi parlam en
tarnej upoważniono do poczynienia rządowi i k lu-

jom praw icy przedstawień, ja k  słusznemi są na
sze żądania. W śród dalszych obrad uchwaliłoilvo-
0 w ybrać komisyę, k tó ra  przedłoży K ołu wnioski 

co do sposobu uzyskania, "aby j?®!^ P °^ k i zapro
wadzony by ł jako urzędowy w zarządzie dróg że-
aznyeh" galicyjskich oraz w zarządach dóbr sk ar
bowych salin i straży finansowej w Galicyi. Po 
długich rozpraw ach nad wnioskiem^ aby przedło
żyć rządowi m em oryał w sprawie regulacji 
rzek w Galicyi i ubezpieczenia ich brzegów, Koło 
wybrało komisyę z 3 członków dla wypracow a
nia tego m em oryału po poprzedniem przedstawie
niu K ołu do przyjęcia zasad, na których ten m e
m oryał m a się opierać.

Ponownie zapew niają nas z W iednia, ̂  że rząd 
z ustawy o sile zbrojnej nie robi kwestyi gabine- 
tow ej; prostą większość m iałby ra  sobą , a tam , 
gdzie potrzeba %  głosów kwestyi gabinetowej — 
wedle zdania, k tóre w rządzie przew aża— być nie 
może, bo by to oddawało istnienie rządu na ła 
skę ’/3 części Izby. Gdyby jednak  rząd dobrze 
kierował stronnictwam i, czego jednak  dotąd ani 
razu nie zrobił, to ostatecznie mógłby swego do
piąć i otrzymać nawet s 3 głosów. Lew ica z n ie
kłam aną przyjem nością zawotowałat>y  ̂ ustawę, 
gdyby jej nie w iązały rąk  tylokrotnie i z naci
skiem pow tarzane żądania oszczędności w budże
cie wojskowym. N iekonsekwencya w tym^ wzglę
dzie rów nałaby się samobójstwu. Z drugiej strony 
"ewica już się tyle nauczyła, że^w ie, iż  stronni
ctwo, k tóre  w sprawie siły  zbrojnej sztorcem 
stanie przeciw  żądaniu Cesarza, na djug1. p rze
ciąg czasu zrzeka się udziału w rządzie. Gdyby 
więc, nim ustaw a z Izby panów wróci do Izby 
posłów, zwołano były D elegacje , a  tym  przedło
żono budżet wojskowy na ten raz i ad hoc obni
żony, lewica przystałaby na dziesięciolecie, w ień
cząc skronie swoje wawrzynami mniemanego zwy ■ 
eięstwa, w rzeczy głównej podług je j programów, 
to jest co do oszczędności; tak  nam  piszą z W ie 
dnia i dodają, ale rząd  obecnym nie je s t zaiste 
zręcznym, a przytem  nie m a potrzebnej powagi.
1 dla tego nie w ierzą wogóle, aby m ógł się 
dłużej utrzym ać ja k  do stycznia. Z tego też po
wodu stronnictwa nie trak tu ją  na seryo z te raź 
niejszym rządem  i co do ustaw y wojskowej skoń
czy się na  tem , że §. 13go w ustawie cislitaw- 
skiej nie będzie. Ze stanowiska K orony lepsze to 
niż kompromis na  la t trzy  lub pięć. Można tu  
zastosować słowa hr. Cham borda powiedziane z po 
wodu trójkolorowej chorągw i: Je suis un  p rin d p e ,
ou je  we suis men. 
znów odzyskać to co teraz  postrada, ale nieod- 
zyska nigdy jeżeli się raz wda w kompromisa.

Z żalem przychodzi nam  zapisać, że ja k  nam  
dalej z W iednia  donoszą, Czesi czyn ie  chcą czy 
nie mogą dotrzym ać paktu z Polakam i w sprawie 
nowelli o podatku grantowym , a mianowicie, żeby 
rek lam acje  załatw ione były przed nałożeniem  po
datku. Jeżeli stronnictwa w Izbie działać m ają 
bezwzględnie i nie uwzględniać interesów poszcze
gólnych krajów, to my przypomnimy, że podwyż
szenie podatku od cukru m iałoby za sobą wiele 
względów słuszności i bodaj czy Polacy nie po- 
winniby wyżej postawić in teresu wspólnego skar
bu  nad sojusz o wątpliwych korzyściach dla k ra 
ju , k tóry  przedstaw iają. _ ,,

W  końcu z innego Ucz najlepszego źródła do
noszą nam  znowu: „wiadomość o mianowaniu ks. 
W indischgratza posłem  w P etersburgu  zupełnie nie 
p raw dziw a; mogę je j najstanowczej zaprzeczyć".

Przychodząca dziś w R adzie państwa na po
rządek  dzienny ustaw a wojskowa zgrom adzi z je 
dnej strony tych wszystkich, którzy utrzym anie 
potęgi państw a i znaczenie głosu A ustryi w spra
wach europejskich staw iają nad wszelkie party
kularne cele, po drugiej zaś tych, u  których in
teres partyi przeważa nad interesem  dobra powsze
chnego. W alka  prawdopodobnie będzie zaciętą, 
pomimo tego, że w ypadek jć j z góry obliczyć 
można. R ezu lta t narad w klubach party i liberal- 
nój niedozwala bowiem robić innych przypuszczeń, 
ja k  że te  części ustawy wojskowój, k tóre  %  g ło 
sów w ym agają, uchwalonemi nie zostaną i przy
wrócić je  dopiero będzie m ogła Izba^ panów.

W zględem  wyborów do delegacyj wspólnych 
m a przyjść między deputowanymi^ z Czech do 
kompromisu o równą ilość członkow czeskich i 
niemieckich. D otąd Niemcy, którzy m ają przewa
gę dwóch głosów, ofiarują Czechom tylko czte-

Za rok  lub dwa może Korona

reeh delegatów na dziesięciu, k tórych k ra j cały 
wysyła, Czechy zaś żądają  p ięciu: W  Morawie 
która czterech delegatów posyła, przyjdzie zape
wne także do kom promisu między M oraw casu a 
Niemcami.

Od la t k ilku poruszano w Kole polakiem w Ler 
linie spraw ę jawności jego obrad czyli system a
tycznego ogłaszania sprawozdań w _ dziennikach 
loznańskich. Zawsze Koło większością odrzucało 
te propozycje i znów świeżo ponowiło daw ną ii- 
chwałe zachowania tajem nicy obrad, popierając 
ją  szeregiem bardzo ważnych politycznych powo
dów. Jest to przykład, o którym  niepowinm za
pominać ci, eo zarzucając tajemniczość delegacyi 
polskiej w Wiedniu, powołują się tak  często na 
Koło polskie w Berlinie.

Dzienniki rosyjskie donoszą, że d, 28 listopada 
rozpoczęła się w Okręgowym Sądzie -wojennym 
w Petersburgu rozprawa sądow a w procesie Leona 
Mirskiego, Tarckowa, Lewensona, Gołowraa, Be- 
klemiszyna, Olchina, W ereszezagina i Siemienskiej, 
oskarżonych o rozmaite zbrodni polityczne, a mię
dzy innemi — o zorganizowanie zamachu na życie 
jen. D rentelaa. Sadowi przewodniczy jenerał Da- 
bois. Jako  oskarżyciel zastępca prokuratora wojen- 
nego Aleksandrów. Obrońcami jest sześciu ofice
rów, kandydatów  do wojenno sądowych urzędów. 
Przęsło 70 świadków staje w tej spraw ie przed 
sądem.

Nordd. a lg. Ztg  uspakaja  obawy liberałów , iż 
rząd praski nosi się z m yślą zniesienia ustaw ma
jow ych; utrzym uje bowiem, że ustaw y te me na
ruszają o rgan izacji kościelnej i dodaje, że rząd 
nie zam ierza utworzyć kościoła rządowego (istnieje 
on jednak  faktycznie w unii wyznań protestan
ckich), leoz tylko stara się , aby każdy obywatel 
należał do jakiego pozytywnego wyznania.

Królestwo D uńscy bawili w Berlinie 24 godzin 
i odjechali w sobotę przez L ubekę do Kopenhagi. 
Cesarz i Cesarzowa odprowadzili ich na  dworzec 
kolei. Z łam ane więc zostały pierwsze lody i D am a 
wchodzi, wnosząc z dzienników duńskich, w sto
sunki przyjaźni z Niemcami. K rok ten  je s t zape
wne przygotowaniem  do unii c łow ej, tudzież do 
załatw ienia sprawy księcia Cum berland tak  pod 
względem pryw atnego m ajątku, ojca jego , króla 
Jerzego Hanow erskiego, ja k  również pod wzglę
dem  praw  tego księcia do B runszw iku po śmierci 
bezdzietnego panującego tam ks. W ilhelm a. Już  
w roku zeszłym sejm brunszwicki uznał rejencyę 
księcia E rnesta  A ugusta Cum berland a ks. W il
helm p rzystał na  n ią , lecz Cesarz, jak o  głowa 
Rzeszy niezatw ierdził tego aktu, chcąc, aby po 
wygaśnięciu linii panującej w B runszw iku, kra;| 
ten  przeszedł pod rządy C esarza bezpośrednie, ja k  
A lzacya i Lotaryngia. _ .

Mylnemi były zapew nienia ze strony^rosyjskiej 
że rząd nie tam uje żeglugi niemieckiej na Niem 
nie, albowiem okazało s ię , że w ładze rosyjskie 
żądają od statków  niem ieckich wywieszenia paw i
lonu rosyjskiego i opłacania rozm aitych podatków  
które  wynoszą przeszło 700 rubli rocznie od je 
dnego parowca, ale nadto zobowiązania się do za
płacenia wszelkich nowo nałożyć się m ających 
podatków, gdy przeciwnie statk i rosyjskie nie o- 
p łacają  na praskiej stronie Niemna żadnej daniny 
Spraw a ta  przyczynia się do zaostrzenia obustron
nych stosunków.

W e francuskiej Izbie deputow anych lew ica re 
publikańska stanow iąca najliczniejszą partyę, po 
staw iła rządowi kategoryczne żądanie oddalenia 
wszystkich urzędników , którzy nie dają  rękojm i 
czystego republikanizm u. W addington przyrzekł 
wszystko. Połączone lewice uk ład a ją  program
działania. _ . .

Jeżeli mamy brać dosłownie, co powicdzia 
Cairoli, przedstaw iając Izbie nowy gabinet, chce 
on u jąć sobie skrajną lew icę , obiecując rozsze
rzyć program  lewicy. Rozszerzenie to mogłoby 
sięgać reformy wyborczej, opartej na głosowaniu 
powszechnem, za którem  przem aw ia już organ 
D epretisa  Popolo romano.

J r .  »«■ U l  Nr. 6; wygr. 10,000  Ą>.. .e r .
Nr. 8 ; inne serye wyciągnięte są . »19, • M i v y : -■; 
1231, 1527, 1812, 2054, 2480, 3088, 3121,

P e s z t  1 grudnia. N a konferencji "f ar* t -  
tyi liberalnej interpelow ał F a l k ,  czy N i e m c y . ■/, 
spełznięciu na niesrem rokow ań z A ustro-W ęgra* -  - ■ 
mi nie zechcą od d. 1 stycznia 1880 r. oprócz opłaty-— 
wehodowej pobierać jeszcze dodatek; przynajnmrej,. ? 
co do tego punktu  m usianoby zawrzeć term alną 
traktatow ą umowę z Niemcami. M inister _ ha?dHĄ«<>0 
odpowiada, że pomieniona ewentualność nie u|Złą.,.,,s ,,r>-  
baczności rządu i pod tym  względem toczą się , ^  
układy a m inister sądzi, że będzie m ógł tem i dma-^ u  ^
mi wyraźnie rzecz przedstawić. _ i  s" *

B e r l i n  30 listopada. Cesarz przyjm ow ał ą z i |  „4s t  
.ranclerza k sięe ii G o r c z a k o w a ,  a potem  w  ,10*1 
posłuchanie posłowi w Konstantynopolu hr.

e l d o w i .  _  , -dUa -
L o n d y n  1 grudnia. D eputow any R  o e b

um arł.
E d i n b u r g  30 listop. G l a d s t o n e  był 

_ róch jeszcze m eetingach; na jednym  l i c z ą c t j M ł t ^ ’* 
5000 osób przem aw iał bardzo ostro przeciw  j / n u
tyce finansowej rząd u , nazyw ając ją  w y b u ja łą ^  
nieuczciwą. W ydatk i na A fganistan i na 
cynię są źle preliminowano i trzym ane cą w  S e  *-.h ‘
jemniey aż do upływ u wyborów do .t
tu. N a drugim  meetiDgu, gdzie było _17.0UU ą - 09 .rto 
Bób, oświadczył G l a d s t o n e ,  że b liską jest 
upadku panow ania tureckiego na  półwyspie 
kańskim . Dziedzictwo przypadnie me Rosyi, 
stryi albo Anglii, ale ludom  zam ieszkującym  pó|-g « *0

* -r. i  i  /  _•   - n i - . . l wtaK o Wwysep. P o trzeba  być czujnym m etylko wobec Rsw S S i ’« 
syi, lecz oraz wobec A u stry i, k tó ia  może zamid - 
rza  zastąpić przew agę rosyjską, swoją p r z e w a g  :m th A  

M a d r y t  30 listop. Ilum inacya w czorajsza b fT. 
a bardzo świetną. N a herbacie w pałacu  prezy- -- 

denturv znajdow ał się Arcyks. R ainer z Arcyks.
' r   * UrMnAninnlri łllfl7.1Ml.TlHVlfi. DilS Oub§U7!jÓ :

Ostatnie telegramy „ Czasu. “
W i e d e ń  1 grudnia. W  ciągnieniu dzisiejszem 

losów pożyczki z r. 1864 padły  następujące wy
grane: główna w ygrana serya 1763 Nr. 20; wy 
g ra ła  20,000 złr. ser. 2288 Nr. 23; wygr. 15,000

la ry ą  i księżniczki ---------- — -
się w pałacu  królew skim  cercie, podczas którego 
oboje królestw o przyjm ować będą życzenia a kroig t88S A  
przedstaw i królowej naczelników władz i dypio-
matów. ‘ .

P e t e r s b u r g :  Igo  grudnia. Gołos otrzym ał jgwoa 
trzecie ostrzeżenie i zawieszony został na  PUKilomsU:- 
m iesięcy (może za arty k u ł o Polsce. Red.), s ą d  
wojenny w procesie M irskiego i towarzyszy^ (o 
m ach na  jenera ła  D rentelna) skazał M i r s k i e g o  o£-'- 
na śmierć, T a r c h o w a  na 13 V3 la t  do robot c i ę ^ t S O T  
k ic h ; inni oskarżeni uwolnieni. W  E lizabetgradzie Jg9f ot 
irzytrzymano d. 27 listopada na  dworcu k o le |;a ^ jr 

młodego człowieka, w którego torbie podróżnej .^ , ,
znaleziono rozm aite trucizny i m aterye e x p l o ^  ^

dU'Ś o w y  J o r k  30 listop. Orędzie p rezy d en ti p fe isb  
Stanów Zjednoczonych H a  y  e s  a  kładzie nacisk rraio l) 
na wszelkie znowożywienie handlu w  skutku pody.!f? ,Rp,, 
jęcia na nowo w ypłat w  monecie brzęczącej. U s t a - ^ ^ . j  
wodawstwo monetarne zostało zawieszonem przez • 
czas rokow ania z Europą ^s to sunk i z zagranicą ssf-j? < 
pokojow e; w iększa część kwestyj bieżących tyczą- 
cych się Kuby została z H iszpanią szczęśliwie i y c is b  
zaszczytnie rozwiązanych. Z Niemcami ponawiały^ r. 
się k ilkakrotnie kw estye tyczące się naturalizacyi 
i w ychodźtwa; rząd niem iecki jednak  objaw iał • 
każdego razu  żądanie ścisłego wykonywania po-fs 
stanowień traktatow ych. Jeżeli p ro jek t budowy ori - s t  
przekopu Panam y pod pro tekcyą Stanów Zjedno-fi;s !K,,, 
czonych nie jest już  więcej wątpliwym, łatw o d la ^  ; ,t(, 
się zebrać k ap ita ł w E urop ie i Am eryce. ^

K u r s a .  — "Wiedeń 30 listopada, g. 2 m . 3 0 n >| 
po poł. R en ta  papierow a 68-40. —  R en ta  srebrna 
70-65. —  R en ta  zło ta 81-05. -y  Losy i f ,  I860  ^
128 60. —  Akcye B anku Narodowego 841'—
Akcye kredytow e 279 75. —  Londyn 116-55. ~
Srebro . -  Napoleony] 9-30. -  Lombardy
8 2 - - .  -  Losy z roku  1864 165-50 -  A kcye j A  
kolei K arola Ludw ika 242-50. -  A kcye ko lei
Lwowsko-Czerniowieckiej 1 4 6 - - . -  A kcye kolei ^  ; 
węg. półn.-wschod. 129-75. —  Anglo-Bank 13710. 
Obligaeye indemn. galic. 95-75. —  Losy prem . 
węgierske 107-50. — A kcye kolei Koszyeko-Bog. 
114-50. —  Akcye kolei połn.-zach. austr. 146-50.
6 #  L isty  zast. hipoteczne 98-75. —  Marki 57-75.
R uble 122-12. —  6 #  L isty  zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 93-75.

Usposobienie g ie łdy : słabe.__________________—

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukow*ki.
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86 łatę banknot, kb 100 w* 
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sfe 18 lat, banknot, za 100s;fcr._w. ss. .
10 listy ®Mt. g. z. kr. z. w Krakowie, swres 

SSL S0 lat, banknot. s.a 100 złr. w. a. . - 
PWoritety banku gal. dla b. ® rą .,w  I x * .  (10W  
40 listy zaetewne Król. Pol. ser. I [za 100 mblJ
40 listy zastawne Król. Pol. ser. U [ * 100 rubls
50 listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 j „ 100 rubli
40 listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli.
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4kcye kolei Karola Ludwika . •_ . 'fo  :
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3KS*! Ajaaijawsaa a&ssŜ isss&isiss, 0 i 2 A ®  i  W t o r k u  2  G r r u d n ia  1 8 '’? f .

Maboźeństwo do ś w . S t a n i s ł a w a  
<*“  K o s t k i ,  patrona młodzieży szkolnej, 
eleganckie wydania miniaturowe, wyszło 
świeżo w k sięg a rn i ka to lick ie j D ra  
W la d ysl. M ilkow skiego K rakow ie , 
Cena 1® cent. (2910-5-5) i - u.

erbatęj
c h i ń s k ą

u M I S K I
I g l l U J f  praw dziw ą rosyjską  

karaw anow ą  
ze zbioru 1878 r., we wyborowych

SCHMITT HENRYK-. Panowanie Stan. Augusta S y fatl^ k a c h  >. P ° le C a ,  P o d p i s a n y  D o m
m i * ,  h a n d l o w y

W y p r z e d a ż  f e s i ą i s Ł ,
C e n y  n i e s ł y c h a n i e  z n iż o n e .

WA B O Z I  B M 0 D Z 1 1 1 E  *

(z rycin#mi J. Kossaka i W. Eliasza). Cena : 
50 f., zniż. 40 c.

i  s p r z e d a j e  p o  c e n i e  d a  
w n i e j s z e j  o d  z łr .  2  d o  z ł r .  6  z a  f u n t  I

1890 |SO.
Ł es G ra n d s  M aarasins d n  „ P r ln -

PAMIĄTKA DLA RODZIN POLSKICH, 2 t my, I ? ^ j  , , * * ^  IUDXI _• 1 Itit o4*Y »/\T T rr0-rr 7 0  W I O T Q  * 1  l  . 1 1  • i  ,  ~ ^
z przedmową Boiesi&wiiy (Kr&szeoskiego), c e a a j p p r u im o  p o d w y ż s z e n i a  c ł a ,  w s k u t e k  j liiustrowany, zawierający modele najpiękniejszych 

poVw. obmS z>oiR i natury, 2 tomy. eona rublî  w °kruchach najmodniej szych materyj, wytworzonych przez prze-
|u mn20, r r : a50yci X. S  f  igryski ns upominki B o żeg o  N aro d zę -

Znana herbata familijna P  fc tE S m  wysiany zostanie b e z p ła tn ie
frame® każdej osohie, która się o to raczy zgłosić 
w liście zafrankowanym pod adresem: M.i tego transportu

BUSZCZYŃSKI. Ameryka i Europa, studynm hiat.
Cena 5 ?łr., zniż. 80 c.

ZACHARYAS1EWICZ. Marek Poraj, powieść hist.
Cena 2 zfr. 40 o., zniż. 40 c.

FRĄDZYN8KI. O pr a wash kobiety. 4 zir., zd. 80 c.
FLAMARION. O powiadani o nieskończoności. Ce 

na 2 złr. 40 o., zniż. 60 c 
MILL. O rządzie reprezentacyjnym. Cena 2 tir.

40 c., zniż. 40 c. _    _ _

SSSSŚmT ? S5Ł4J5 £& | iest 00 do smsk" * aro™‘.. I «J A  I« U  5B O T ,  GRA NOS M AGASINS' DU~,,PRm
X.^ST?HOEOHIEWSK?’  P ism ,, 2  tomy. Cyna 3 1  • ^a k l l f r i'C' ^ c iu  f u n t ó w  dodaje[TEMPS“, A  

rir. 60  c., zniż. 60 c. |  s i ę  p ó ł  f u n t a  r a b a t u .  1

H S y 2 r5o no j n’ cyrkL 1 i:n!ow- W s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e
H o f f m a n . Chemia. Cena 3 zir. 50 a., sniź. 60 c. |  n s k u t e c z n i a j ą  s i ę  r z e t e l n i e  i  n a i p u n -
DZIEDUSZYCKI M. Żywot arob. Sierakowskiego. I k t u a l n i e i

Car ft 2 złr. 40 p. znii SO n I _  ,  ■
r r ó b k i  h e r b a t  w y s y ł a  s i ę  f r a n c o .

P A R I S .
(2972-3-4

SBHS
Cer a 2 złr. 40 o., zniż. 30 o.

WiERZBICKf. Geometria wykreślna, 2 tomy, z a- 
tlssem. Cena 4  zlr., zniż. 1 złr. 20 c. (2838 6-6)

Adres: K. Bartoszewicz w Krakowie przy 
ulicy Batorego pod Nr. 63. (3025-2-)

H . F r lts c ii
W  K R A K O W IE .

W  e * l y m  i w l r c i r  s ł y n n e !

L. 28342.

MĘi.
[3035-1-3]

Magistrat stoł. król. miasta Kra 
kowa podaje do powszechnej wia
domości, iż celem zabezpieczenia do
stawy owsa, siana i słomy dla po
ciągów miejskich, tudzież słomy dla 
aresztów miejskieh przez rok jeden 
to jest od dnia 1 stycznia po koniec 
grudnia 1880 roku —  odbędzie się 
w dniu 5  grudnia 1899 'r. 
w  gmachu Magistratu w biurze W y
działu I. o godzinie 12ej przedpołu
dniem publiczna licytacya przez de- 
klaracye pisemne, z wykluczeniem 
licytacyi ustnej.

Wadyum wynosi 800 złr. w. a.
Deklaracye pisemne tylko do go

dziny 12ej przyjmowane będą, tako

KOMISOWY SKŁAD

i bielizny stołowej|j
z e  s ł y n n y c h  f a b r y k

Langer® wsfeicli
poleca

ia &aztn urn mml
W  K R A K O W I E .

C eny fa b r y cz n e . (2833-5 6)

-  .  UrieirAwnmn*'!
SoSStera % g łową ,  g l i s t y  1 r o b a k i

usuwa w pełnse ba’ ł>Gi i niebezpieczeństwa *"edle rłasnei metody (taki* 1 st wn:e) 
R y s z a r d  l o h r m a n n  w  N o s s e n  ( w  S a k s o n i i ) .

Środki te są^zbada5'© orz/z kr Al gackie koliegla iE ra k r o j ó w ©  I c k a * #  ‘3 f <*, nieosłabiają, 
są n* wat wzięte na p ró b ęzu  ełaie nV xkcdliwe i mogą wskutek ts-a'ej ilcśsi być >ży'emi na
wę.  ̂ u na mniejszych dzieci be* żadoei ob-w r. Fur-cya tr*» najdłrżej dwie godziny be* spo
wodowani* przeszkody w swym zawodzie. Po największej c?eści uważai* ttkioh chorych jako 
niec.okrewnroh i cierpiących na żołądek, IP rosjse l^ t®  *  w y e łn j jZ e s n  ś w i a d e c t w  d a r 
nin I «spf«it5» ie .  " fOOfiO-i. 1 9 )

I

€ .  W. m. 1 I S B I I 1 J 8 .

fcssjw #  F f lp i i i  bielimy

Ili
Eajno«rsrego ujnanogo wyr.al zku!

Niepotrzebna iadna ] 
repctracya, żadne ob
szerne miejsce, można 
mieć w każdym po 
koju , przyssrubować 
na jakimkolwiek stole!

Można polecić ksż 
demu gospodarstwu domowemu, uajmsiejszema j A 
tea najwieksłemu ksż demu hotelowi itd. jako coś

O ZD O BY  NA D R Z E W K O .
S z c z e g ó l n o ś c i  n i e z r ó w n a n e ,  w i e l u  in e d a la  
tu i  o d z n a c z o n e ,  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  hur>  
t o w n y c l i ,  które moim Szan. kupującym także częściowo 
udzielam. ® w o c e  s z l i l a n u e ,  które są z takiego mate- 
ryału zrobione., że się niemi nikt skaleczyć niemoźe. 1 pudełko 
z 12 bardzo pięknemi i wielkiemi owocami szklannemi 60 c., 
c. 70, 80, złr. 1'30 najpiękniejsze. P r a l i t y c z n e  l i c h -  
t a c z y h i  n a  s t o c z k i  10 szt. c. 15, 16 i 20, w § p a  
n l a l e  o z d o h n e  c. 45 do złr. 1\50 najpiękniejsze. P r z e  
ź r o c z y s t e  J a m p e e z fa i 10 szt. 30 i 60 c., największe 
i najwspanialsze złr. 1-60, z miki złr. 3-50 i 3. B o n b o -  
n le r l s i  przepysznie i zadziwiająco pięknie wykonsne. 
Sw atające a n i o ł l i i  n a  d r z e w k o  szt. 15, 35, 80 c. 
do złr. 1-60. M i k o ł a j k i ,  ś l i c z n e  s t o c z k i ,  które

we winny bvć murku stemnlowa i\a.\nâ *r praktycznego Na składzie w t.otakńj ’sisl-lon 'm C,liQA,a drzewku elektryczną nitką zapalają się wszystkie równocześnie, 10 szt 7® 7 . 7  ^  stemplową n a |koifli/ Nr» L ^  c dingc-;i ^  \ 5 2{r j30,? 50 i 80 c. ś w i a t ł a  p o l a r n e  palące się jak świece ^  • --------
50 c. opatrzone

Warunki licytacyi mogą być przej 
rżane w biurze Departamentu I. w 
godzinach kancelaryjnych od godz. 
9ej do 12ej przedpołudniem i od 
godz. 4ej do 6ej popołudniu.

Kraków d. 26 listopada 1879 r.
    ■■■ ■■ ■ I 111-iTirin I I ■     . ..ill 11-11 mi ar--”

O i i a d o m i e B l e

Ze względu na tak często w innych 
miastach powtarzające się nieszczęścia, któ
re wskutek explozyi gazu przez niedbałość | 
powstały, ośmielamy się Szanownym kon
sumentom gazu uwagę zwrócić na niebez
pieczeństwo, jakie przez nieostrożne zbli-| 
żenie się ze światłem do miejsca, którem 
gaz uchodzi, za sobą pociąga. Skoro się 
tylko spostrzeże, że gaz uchodzi, choćby 
najmniej, czy to z powyższej lub innej 
jakiej przyczyny, nie można dochodzić do 
tego miejsca ze światłem, a będące tam 
światło musi być natychmiast zgaszonem. 
Równocześnie trzeba zamknąć główny ku- 1  

rek, otworzyć w każdym razie drzwi i o- 
kna w tem miejscu, w którym zauważy j 
się że gaz uchodzi, i trzeba natychmiast\ 
dać znać zakładowi gazowemu, aby jak | 
najprędzej zaradzić złemu. Musimy panom 
konsumentom gazu jak najgoręcej zalecić,! 
aby nie zaniedbali zaznajomić w tym wzglę
dzie wszystkich domowników, i nakazać 
jm jak najściślejsze pilnowanie tej prze
zorności. W takich razach, gdzie oczywiś-1 
cie niebezpieczeństwo grozi, można w po-r 
rozumieniu z Świetnym Magistratem do
nieść o każdym wypadku najbliżej stacyi 
straży ogniowej, lub lampiarzy Zakładu 
gazowego przy kościele śgo Idziego które 
nas natychmiast telegraficznie o tem za
wiadomią. (3034-1-2)

Kraków, w listopadzie 1879 r.
Z a r z ą d  z a k ł a d u  g a z o w e g o

Konr. F o ss .

W Jaśle

n. 50 „ .  „ n
III. 55 ,  20

Cena włącz, z  przymocowanem suknem do używania 
i opakowaniem. (2861-11-20) 

Jedfuy skład rozajUvwj utńytcnje
43-StAETSK w W«K5rt'II’. 

a*if»te!r8«r»88e S r .  1 S .

Prędkie i pewne niszczenie
s z c z u r ó w  i  m y s z y

przez Jego Cesarską Mość C e s s -  
ras® F r ® ii« lsa s& a  I ,
'wryląesgmym p rm yw M tJ e m  

odznaczoną (2961-2-j

trucizną na szczury,
którą p r a w d z i w ą  nabyć można: 
J P f 5” w K r a k o w i e  u p. M i -  

« J a w ® r R » I e lŁ ie »  
? we L w o w i e  u pp. Konstan

tego IsMersMego, Jakóba Bmera , Z y
gmunta Mucker a i  P, Mikolascha; 
w Przemyślu u p. Kozłowskiego; w 
Stanisławowie u p. Steoker v. Sebemti 
i p. A. Amirowicza; w Tarnowie u pp. 
T. Wkloffórsiiega i IF. MUldnsra i Bp. 
w Tarnopolu u F. Jamrogiewicza apt. 

Cena sztuki 50 centów.

. , -  - i— z  ---------------- i dające pyszne kolorowe
światło, 10 szt. złr. 1, 2 i 2'50. M a g n e z y u m  dające bardzo silne elektryczne 
światło, 10 szt. 50 c , metr 30 c. Oraz wiele innych nowości: różnokolorowe lam- 
pecski ulummacyjne na drzewko, efektownie zastępujące stoczki, 1 pudełko z 10 
sztukami (palą się 2 3 godz.) na małe i średnie drzewka 90 c., na większe drzewka 
(palą. się 3—4 godz.) złr. 1-20. S o r t v r n e i i ta  z różtiemi wspaniałemi ozdobami 
na drzewko i hehtarzykami 70 c., żłr." 1*50. 2'50, 3'50, 5, 8, 10, 12 i 15 złr. — 
C em tS k f t f s r m o  I o p ł a t n l e .  —  Z a m ó w ie n ia  z  p r o w l n c y i  b e d ą  
s t a r a n n ie  w y k o n a n e ,  (2977-1-3)

Skłutf: Wi®s, I. Rl«aerg«ne 14, m®gMjn : liemergassa 10.

T O l l f  J i B V  
f n l r a i u i e !

f o r ę & c t w h l  m a ł p i e ,  ńx. 6 , 8 —12 .
z ko łu ieze i z r . 10  14—18; p i ż m o w e ,  'fcium,- 
tne zrr. 2 50, 4—10, zkolaierzem  z.r. 10, 14—20; 
b o b r o w e ,  hronatas słr 8 , 1 0 - 20 , s kołnierzem 
złr. 12, 16—25; z a j ę « x e ,  esarne fłr. 2 £0, 3—6, 
* koła. '/.Sr 6 , 8 — 10; *  t e lió r s z w , fzsrnożóit© 
;.h. 6 , 10—20, v ko n złr. 15 25—50; h m o w e ,  
jasnobranatns złr. 10, 18—50, z koła. złr. 25, 45— 
80; t h u b w i r e ,  oiemnofcnmatu* słr. 6 , 8 —20 , 

z koła. złr. 12 18—30. . 
Z a r ę k a w k i  a  z l m o r o d f / ó w ,  k r ó l i k ó w .

w  c . k .  S ą d z ie  p o w ia to w y m  o d b ę d z ie  8i ę p » a m » w * ó w ,  c i i i n e h i i i ó w ,  n i e d ź w i e d z i
l ic y ta c y jn a  s p r z e d a ż  w y r ę b u  tr z e c h  k a -  k o r s a k ó w ,  m n i s Ł i n ó w ,  d z i -
wałków l a s u  w  B a e z a l l  g ó r n e j ,  a £ S
p r z e z  J a k ó b a  E m e ra  o d  W g o  A le k sa n d r a  m i t a ,  j e d w a b i ą ,  r a h m a ,  k a V > m ,
M ia z g i z a k u p io n y c h , W  d n i a c h  3 ,  1 3  podbite p la n em  futrem, (bismowisne l a e j m o i i
1 3 3  i r r u d n l a  r .  b .  o  g o d z . lO ej ra n o . “ t e J SE em , . f “ f r * ™ *  zrobione wedł# najewież-
f !e n a  w v w o ła n ia  1 7 5 2  yłr lec *  n a  n s ta - l  P*nrsta«go kroju, od nijtam syeh doaajlep- v^ena w y w o ła n ia  i ta i  ztr. ie c z  n a  o sta -  gz ch gatuak6w zawsze aa składo®. Ceny od złr.
tc im  te rm in ie  sp rz e d a ż  n a s tą p i z a  ja k ą -  50 60, 70 do 150 złr.

b ą d ź  c e n ę . I E a t r a  d a m s k i e  z  b o b r a  s e a l s k i n  Wilto-

B l iż s z y c h  w ^ a ś n ie ń  u d z ie li  k a n c e la i j a  
W r a  B l e s l a d e c k l e g o ,  a d w o k a t a  | F n t «  m ę z  d e  m i a s t o w e  i  d o  p o d r ó ż y
k r a j o w e g o  w  J a s ie . (3033-1-3)

l i t  szyny do szycia.
Za złr, 30 do 35 doitać mcżn* 
bardzo dobrą, mało używaną 
maszynę do azycia Singera-Ho- 
wego, lub systemu do chwyta
nia, la  pisemcem 5-letniem po
ręczeniem, we f a b r y c e  m a -  
s i y n  d o  s z y c i a  A. S e l d  
l e r a ,  W  i  e n ,  V , , H s n d s -  
t h a r m e r s t r a s s e  1 1 9 .  —  
Maszyny te były mało używane, 
są zatem prawie nowe. Przy 
zamówieniach uprasza się o za
datek____________ (2412-11 20)

złr. 35, 45, 50, 60, 80 —150. E a t r a  g o s p o d a r 
s k i e ,  krótki#, bez oUua. zir. 15 18, 20 —25

Wybór worów podróżnych na nogi, butów 
i czapek futrzanych.

Tutejsze tudzież zamówienia z prowincyj rzetel
nie i b«z b ‘ędu po dokładnem daniu miary, nie
mniej przyjmują się jrzeróbki i rermaeys. Rossył- 
ka tylko za z&liozką. O t w a r t e  t a k ż e  w  n i e 
d z i e l e  1 i w l ę t a  d o  g o d z .  8  w i e c z o r e m ,  
l l i n s t r o w a a e  c e n n i k i  d a r m o  i  o p f a -  
<«»««• (2883-2-3)
W.Odwar&ft, kuśnierz 

w  Wiedniu,
g ł ó w n y  s k ł a S :  V I  M a r la h l ł f e r s t r .  4 9 ,

E ł l i e t  I. Karniuenstr 36, V. Maigaretheastr. 12, 
VII. W  '-tbahnst,/. 2 Eckti der Neubaugasse.

H b w i e i z c z e n i e .
. K sźly  z Szanorny-h czy ,*1 ii>6 c przypomni sOiie w diiedziaie krawiectwo mjlepszrj »ła- 

M  n*y*w*ej firmy HsLLfcR & ALT w Wiedniu, Wiedener Hauptetratso która rzitelnem j.o- 
ft po?osniem. dobremi tr* aieini materyałami, pięknym wiedeźtkira krojem i szczegół'% tanieś- 
c ą  uzyska a tak ie w K>akow:e i okcl cy Teznych krprj ^ jch  Oba? «=łaścicitl* un a li my zaś 
ntleząc od istnienia po syżseej fir-ry jako czynni współyraoowińey, jeden jak> przykrawa##, dru
gi jako z»kupnj|oy towary i manipulant, posts nowdiśoiy pójść ta przykładem naszych yryucrpa- 
łow w i,;h szczególnie rzotemem postępowaniu kupieskicm i przeiieść tym sposobem tław ę firmy 
na nas. — Polecamy: (2887 4-6)

P a lto ty  zim ow e p o d szy te  m a te ry ą  z lr . 1 5 '— M en zykow y z lr . 1 0
Spodn ie  zim ow e  „ 5  5 0  F u tra  gospod . „ 1 8
S u rd u ty  p a k lakow e „ 8 -40  S z la fro k i „ 1 0

SKŁAD SUKIEN MĘZKICH

K o l ł a r o w f t s  &H o n l g s f e l d
w Wiedniu, Wiedener Hauptstrasse Nr. 4 I  pięt? o.

Zamowien'a wykonane ł ę i ą  j:unktu?,!nie za za'i® ą

ó l  ż o ł ą d k o w aC I I S I - i !

H L k G K ^ S A L Z

MątąĄ B l ® z r ó w s ® B »  w  a t w » j e ń ą '^ n « e e » R » < H m  n i  łatwy rozkła-
■ szczególnie,;) trudnych do strawienia potraw, wogjćle » »  t r a w l o a i o  S e n y w n e n te n in  'b m w * ,  

© d iiy w iiM & se  t  w » isss* ea l® M S ®  e i s z t e .  Dlatego używana jako środek dietetyczny d«a  
razy daenm s i prz-s* dłuższy czas, skutkuje w uporczywych nawet cierpieniach, j a k ' i a l M i r « w »  
k .®b c , a z i t e m s i e  ' W B la h ie n le  J e l i t ,  o z ł o n f c o w ,  U e r n l e a f a
h « n « M ł i h d a e  w s s « ! & i # g o  r a i c a j  

V  f  Ba® ^ s'2'**«3r p e a - Y ® d y c a n y  M l  g ł o w y ,  r o b a a l ,  l w >
* * S e * M » B i e  |  równi® też w s a « t ia w ę s z £ e | p e i a g r z e ,  a nawet w s a c h e t a e l a .  

sPrasjf f e o u r n e y l  wąAmsM sMS&ffiiraslmęassI oddaje także wielkie u&łagi tak prked używaniem 
tychże jak i w człsie  ich używani#, j&kotei po knraoyi wodnej.

Dostać można u fabrykanta, j » r o w * i a c y o i i » l a e g o  a p t e b a r a a  w  
w i d r a i z o w j e  u apt. JS3. S t o e t e m t a r a i  w S « e 9 !® ® w le u J .  f i e h a s l t i w a ;  w P r * e -  
m y a l a  u M w C k  M ® a sss© w * k le « ®  apt. Cena pudełka 75 e. p g r* g o a r fa  się najmniej dwa 
pudełka za zaliczką pocztową, 2671 7 30

. Wskutek likwidacji i tidawno upadłej znacznej f a b r y l l  B r S t u u i a  m rtfb rsa  #prte- 
dsje się następne 4 8  bardzo trwałych s i r z e d n i f o i ś w  as B r t t a m lś  s r e b  m,
ty f l& o  mmi». « * » « , j><k? zaledwie V< « ę ż ć  kos tów wyrobu a zatem a r a w l e  s e * » w i w e s  

« bar pięk. tnon k i z Britannia srebra' z prawda. augieL stalow. osttzami. \  8  «  V  ©
6  ślicznych z BriUnaia srebra z jednej sztuki. 1 ~'a'*
5 cigżkish ładnych k ę & e li  % Britannia srebra,
6  ® y i® e g * to  z! Britannia srebra najlepszego gatunku.
1 ciężka e S s c s e l ś e l& a 1 * Britannia srebra.
1 ciężka e h a c M s s  «
6 s z t a ó e ó w
6 angiel-kich f l l l i a s s e i f e  V f i c io ^ i ® ' pięknych, cytclowanych 
2  gustowne * w t e e a m l% l  r t e h w e  z Britannia srob:a 
1 di*w »ss® Sfe » < o # tsw ry  .  _
1  f l i t f e o  z rąctką »

5 jja  J
l - . J k i

r ^ - n S
ts S  ̂w «•§m rsj
a.S'S-8 "

, g 2̂ 5 N

Czcionkami Drukami „CZASU*.

42 szt. Wszystkie te przedmioty wykonane są z najlep. Britannia srebra, któryto metal nigdy 
nieozernieje i nieda się odióżnić od prawdz. srebra nawet po 30 latach, * » • « »  n?ję w io f ę e a w .  

Adres i jedyne miejsce zamówień dla c k. a ;»try*cko--węgierskich prc wińoyj:
General-Depot der I. engl. Bńtannia-Silber-Fabriken  (2957 2 -12, 

B Ł A U  & #A/V\A w  W ie d n iu ,  I . ,  E l i s a b e t h s t r a s s e  S r .  6 .
Wysyłka punktnalaie za zaliczką. Pórtu poczKwe za t " 42 szt. wrurs d Austiwi-W/.o' ©r 3*6 c

tósaK

X  Wałeczki % waty
wR{ (ochrania cze) różnej grnbośei, do za-

■

ss

n

bezpieczenia drzwi i okien od zimna 
i przeciągów — oraz

Reichenberskie trzewi!
sukienne z flanelą — znajdują się

w Htug-asyitie towarów 
galanteryjnych

pod firmą (2774-12 20)

J. ZAPLATA LSKI
w  Krakowie, Rynek, linia A — B.

Dwóch praktykantów
znajdzie umieszczenie w handlu t warów 

białych i strojów damskich

1 .  W&MmefH a stę  p f
w Krakowie, Rynek Nr. 28. 

_____  (3009 2 ,3)

składające się z trzech pokoi, nyży, przed 
jokoju i kuchni, z wygodnem i całkowi- 
tem umeblowaniem, jest do wynajęcia od 
grudnia z powodu wyjazdu. Ulica S z e w 
s k a  Nr. 207, I. piętro. (2944-5 8)

f e t® r f  peiąf©
umeblowane, z przedpokojem i kuchnią, są 
do wynajęcia miesięcznie lub kwartalnie 
przy ulicy K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 62 
na pierwszem piętrze, wejście przez dru
gą bramę. (3049-2-4)

topili pspeiffsj
waler, który był czynny przez 9 lat w do- 
)rach na Szlązku, obeznany z wszelkiemi 
działami gospodarstwa, poszukuje posady 
jako samoistny urzędnik pod kierunkiem 
właściciela. Łaskawe oferty pod lit. A. 8. 
loste restante A n n a b e r g  Pr. Scblesien. 

(3038 3 7)

U A l  ł t A f k A u R r  w-xelki i naj#igks*y, usuwr 
O i l s  m y l S U W  nat/«bra‘ast i trtwl# iła sn y  
Ł I T O S f ,  gdy nie pomaga już żsdsa śroick. — 
F«. 40 c. — W Krakowie w aut. E S t o c k  m a r  a 

2742 7-

Przeciw

płuc |
I sm M im  1

X p o lecn e  są jako najsku eczaejase środki i  
v  p m a  więcej niż 5000 lek&rry i baraz • licz- Y  

nych uzdr. w.'mych p icjtn tów  cd. 30 L t A 
ś-rietnie um#ne wyr-by słodowe o k. nad- f 
wora/go dostawo? Jlana BSoifa w Wied- T  
nin, Grabę;:, BrSooestras^e 8, piwo zdrowi* A  
wyciągu sh doseg)..czoridadę słodową i cc- T 
kie;k; ••łodo-'o. Ś r o d e k  ssic iasególK eJ y' 
woriożcl do wyleczufMia sta . bożel A 
piersiowych wszelkiego rodzojm T 
1 ,neiiot Je*t Msilfo. wyciąg atodo- 
wy. Wyicczy#e««. nim jitsojią cór-  ̂
kę 88 letnią cicrptącą ran owtzo- T 
dlenlc jpłno. Clagrl'e ożywnniewy- y  
etągu bodowego w m i z  czohula- A, 
dî  (lodową i cukierków pienio. ] 
wych Kłodowych zmniejNrył.t wl- ^ 
docznle chorohlfiwe objawy S i  
uprawiło z u p e ł n e  w y z d r o w i e n i e  f

SI / .  S p a r e r ,  4
c.Rc.gabernisiayrndenwAShaiii. X

Nauen. Z  polecenia naszego l<-k rza Ń 
domowego dla maĄej rekonwalesc. ntki f  
o nadesłanie 2 funtów czekolady sio- 4  
dowej i 1 funta cukierków słodowych.

Róhmer, k. urzędnik tc-legrafowy.
f

( I ' r S R  d x i w e  H  rkS s ł o 
d o w e  s ą  w  n ie te ie s k is s a  p a ^ i ę r a c . )

Otipszedający ctfzymoją isfaa!.
CENY: -

6 flasz, piwa zdrowia z wyciągu slnd wego 
ze ekrzyn zir. 3 82, 13 flasz. zł:. 7 26, 

CzokoUd* słodowa Nr I. */2 l i  o słr. 2 40 
Nr. II. złr. 1 60 Nr. 30 dr. 1. 

Cukierki słodowe 1 woreczek 60 et.
Skład utrzymują w K r a k o w i e :  pp. F . 

Czerń ett, W. fflenz, J. Jaaigj, S'. MarMc- 
wiw, W. Redyk: E. Stockmar, J. Trsuczjń- 
*ki, K. Wiszniewski, A. Dyieki * p t ; .w ® ? o -  
h o b j r e n i  u. L. Dofcnyaiecki apt.; w S u 
w y ®  i ą e * *  p. R. jaŁubóW|k>; w ®»«r 
n o w i e  p. E. R nk; w H i n t o w l e  p. J. 
Sohiitter i Spóifc . (2954 3 )

„Ćwiczeń niemieckicli“
P.-of. Pawia Ś siderskiego, ułożonych na wzór ćwi- 
:zeń Ahna i Ollendorff*) do użytku dla urzniów 1 
i 2 ki. szk ł średnicy według śssady „aby uczeń
pod kieruok em nauczyciel* nauczył się il» możno ■ 
W  w c?asi# 1 kcyi wzzyztklego* — wyszła w ę l ć  
d r a i n  i jest do nabycia wr. z a czę'dą pierwezą 
za n» destan #m k»oty 1 słr. za egzemo, i 5 e. porto 
*r S t a n i s ł a w o w i e  w drukarni Wgo Dankiew> 
oza. Przy *smówieniu większej lissby egrsmplsr?? 
odstępuje się stosowny rabat, ’ "(2899-4 6)

WyfeiBl Stoiarpesia ImnjeMek
podaja do wiadomości, że Biuro Umiesz
czeń Nauczycielek powierzył od 15 paź
dziernika 1879 r. WPani Anieli Dembow
skiej, która jako dyrektorka tegoż Biura, 
prowadzić je będzie we własnem miesz
kaniu przy ul. S z p i t a l n e j  pod Nr. 393 
dom Pollera. Uprasza się wszystkie listy 
i korespondeneye, dotyczące Biura Umiesz
czeń, tamże adresować. (3024-2-3)

Kraków d. 25 listopada 1879 r.
Z  Wydziału Stowarzysz Nauczycielek,.

POSZUKUJE SIE 
B O M Y  F B A I C U S K I
na wieś. — Zgłosić się na P l a c  S z c z e 
pa ń s k i  Nr. 240, I. piętro. (3001-2 2)

Młody człowiek *£5 “SLfl
świadectwami, poszukuj# w G alicji porady e k o -  
r s m  lub I f i a l e i e g o  od 1 styetm *. Bliższ* 
wiadomośl pod adresem P. D. w B u d  3 en  i u, ost. 
pcci.tł Wolbrom poste sestante. (2998-4-7)

W culierni Rogalskiego
W KRAKOWIE 

znajdzie umieszczenie U C S E I  moral
nych zasad, liczący około czternaście lat.

(3052-2 2)

F. J. B p e r  w M owie
poleca B R O Ń  swoją powszechnie znaną 

s  &3&I&dztófi«! s t r e a k  i  w y r ó b *  
według najnowszych systemów, 

dubeltówki Lancaster od złr. 32 do 400
dubeltówki Lefaucheux „ „ 24 „ 100
dubeltówki kapzlowe „ „ 12 „ 60
ojedynki kapzlowe „ „ 7 „ 20

Rewolwery odtylcowe „ „ 5 „ 90
Krucice pojedyncze „ „ J „ 6
Krucice podwójne „ „ 2 „ 10
Pistolety tarczowe „ „ 45 „ 100
“'istolety Floberta „ „ 7 „ 30
Stućce Floberta „ „ 13 „ 40

Używaną broń mieniam lub przerabiam. 
Naboje do wszelkich systemów. Śrót dla 
prowincyi 5 kilo franco za 2 złr. Komple
tne cenniki franco. (1697-34-)

SJSTEIM ■

DER HEIL.ELISABETHI

Ces. król. upreywil.

F A B R Y K A

i towarów Iiicl
Wtldter & Bnilo,

NADWORNI DOSTAWCY.
C r łó w n y  sŁiSael n ’ W i e d n i a ,  3,« f u c h -  

i B B h c a  S r .  1 8 ,

(=X=|

%Neu&

S=>3

c - o
ł=rJ

0 3

polecają j&ko p r a k t y c z n y

fpodaruoek na gwiazdkę:
6 chustek z prawda, kolorof. szlakiem r, dowolna
mi libram i 90 e .,  teżsame z nsjiepsrego płótna 
2 złr. 25 c . , biała batystowe chustki otulę z gsstow- 
nemi łiteramś 70, 80, 90, c , , szlafroki zimowa z 
wełnianej materyi w róinyoh kolorach 5, 6, 7 złr., 
ł,ng. pilśń owe i flanelowa ub e r i i  cajm oi. kroją 
10; 12, 16, złr , majtki i spódnice barchaaowe, pil
śniowe lub flinelowt 2 3, 4  złr. kaftaniki regii 
żowe 3, 4  do 6 zlr. Najlepsza i najtańsza, bielizoa 
męzka i damska bardzo gu*towt i« wyk mana po 
oryginalnych cenach fabrycznych. 'Hia.trow. n |  cen 
nik * kosztorysem wypraw dttbnych dkrn o i opła- 
tuic. Ro:sy’ki za lalieztą. Niecdpowiedni towar 
p zyimujerwy napowrót.

Pattylki tr  lipazę od wszelkich podobnych wy- 
rotów, n k  msją w »; bie żsdnrch szkodliwy h przy- 
wkszkćw; a największym skutkiem tżywane tą p  
oh<; robach części dolnych ciała, febrze per/odyes- 
sej, chorohafih_organów piersiowych, skórnych, o- 
czó», mózgu i u»t, słabościach dzied i kobiet; 
lekko przeczyszczając odświeżają krew; żadne le 
karstwo nie jest odpoaieduiejs'MQ, a pr/ytem tu- 
pciaie nieszkedliweas celem usunięcia

s e a t k a ń
aiezawodse źró ?ło pwwle wszyatki h chorób 55 po
rodu óenkrwoj*, fjigu>*i te n a w t  d*:e i chętne  
ażywsją. ®ĘT P n d eth e  zawlec, a s  p*«m- 

tfefe , k o s z t a j e  1 ® c., s w ó J x a w l i - r .  8  p w -  
dss* Ut m tciu  I®® pSgaSefe, b o k t i le  
tyltew « K®ir.

O s t p z e ż e s i i e ! * ^ 8
K&Me t>nd?łko, x\% któr -̂ru n)8ft':a moj®j firmy 

99 A p o t l i e lx e  - zanoŁ f s e i l l g - e n  L d o g i o l d *4

z moi 15 Cfo-p. J/W -' 1 ktÓrS n5e ifS: cpftk0" « tu w.ma w eterwmvm ra-
podpi;eta jyOgtćf&j&rA pier**, j e s t  r a b * # -  

w ane, ostrsesram za
tem p-:bh’e:rość pr*-‘d taknontm, 'T r z e b a  d o 
b r z e  u w a ż a ć ,  *by K ie  o t r z y m a ć  k i e p -  
s k l t g B ,  a t i e u ż y t e c z « e ą f o  a  n a w e t  s z k o -  
d l l t s e g o  wyrabu. (2873 4-12)

Główay s b t a d  w  W i e d n l n t  Apteka 
•* * n m  l i i .  B ; e o p o 'd 4ł F. Nenst-in I Ick e  der 
H m kea- und gpiegelgtss® i  w# WAsyrtklch więk
szych aptekach w Wiedniu i p s  p?owincy#nh. Skład 
W M r a b o w l e  u W .  M e d y k a  »pt«k.

s

Zwracamy uwagę na s i ó d m e  p o l s k i ®,  
znacznie powieka5 one, i obficie illuslrowane 
wydanie (prsfkład zt liO  niemieckiego wy- 
d ni*)

„ D r ®  M rj  m e t o d f  a t t n r a l n e g o  
i e c z e s i f e 11.

Jest to znany już od dawna, popakrny, 
wy czerpu: ącń Ąapisany p dę i zn i k  za pemo 
cą którego tjfjące odzyskało zdrowie, a wiel
ka ilość wyflsń i pism dziękczynnych najle
psze Kin dają świadectwo. Zalecony w te-u 
d. iele sposób leczenia jest dl® każdego pi*r- 
Btępny, a co najważniojssa, tani. Cena 1 M. 
z przesyłką pocztową 1 M. 20 f r :  70 kr. wa., 
* przesyłką 80 kr. wa.

Chcącym się przekonać o rzeczywistej war
tości dzieła przesyła ck. ssa w  Richtera ksi - 
garnia nakładowa [Richter’s V erlfgi-A 9stj.lt]. 
w Lipsku o b s z e r n y  p r o s p e k t ,  zawiera
jący liczna świadectwa na żądanie b e z p ł a 
t n i e  i f r a n k o .  [1830-3 ]

I

D o  d z i s i e j s z e g o  N r u  d o 
ł ą c z a  s i ę  d l a  w s z y s t k i c h  

p r e n u m e r a t o r ó w  „Kalendarz ciągnień 
na r. 1880 Domu bankowego Voelcker 

(2976-2 1 2 )! Óf Co. w Wiedniu. ;M H |

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakodński,


